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Konieczność zapewnienia
bezpiecznych warunków pracy

KAIR (PAP)
Dziennik „Al Ahram” rela­

cjonując 30 bm. wystąpienie
prezydenta ZxiA, Sadata na

niedzielnym posiedzeniu Ko­
mitetu Centralnego Socjali­
stycznego Związku Arabskie­
go, stwierdza, że prezydent
omówił sytuację w Jordanii.

Szef państwa egipskiego
podkreślił, że Jordania otrzy­
mała ostatnio znaczną ilość
brr -i amerykańskiej, w tym
czołgi typu „M-60”. Sprzętu
tego — powiedział Sadat —

jest więcej, niż potrzeba do
użycia przeciwko Fedainom a

zgodnie z amerykańska usta­
wą o bezpieczeństwie nie
mó bv - - być użyty przeciw?
ko Izraelowi. Jest więc rzeczą
oczywistą, że te dostawy bro­
ni maja związek z agresją
Jordanii na Syrię.

„Al Ahram” wskazuje, że
Sadat, który omówił również
szeroko sprawę federacji re­
publik arabskich (Libii, Syrii
i Egiptu), podkreślił trzy na­
stępujące czynniki:

© Egipt bierze pod uwagę
doświadczenia wynikające z

błędów popełnionych podczas
dawnej unii syryjsko-egip-
skiej.

© W skład obecnej federa­
cji wschodzą niezależne i po­
tężne państwa.

® Federacja nie stanowi ani
klanu ani. osi skierowanej
przeciwko jakiemukolwiek
państwu arabskiemu i służy
do skuteczniejszej walki prze­
ciwko Izraelowi.

Prezydent Sadat zakomuni­
kował również, że ostatnio w

jednej z fabryk kombinatu
metalurgicznego w Heluanie
w pobliżu Kairu, niewielka
liczba robotników przystąpi­
ła do strajku. Zamknęli oni
bramę fabryki, aby zatrzy,-
mać w niej ok. 1000 swych
kolegów. Zatrzymali również
przewodniczącego egipskich
związków zawodowych który
chciał
flikcie.

pośredniczyć w kon-

jordański zamknął w

„dla wszystkich”
syryjsko - jordańską.

Rząd
niedzielą
granicę _., . . ....

Jest to odpowiedź na zamk­
nięcie tej granicy przez wła­
dze syryjskie 25 lipca br.

Znany francuski komenta­
tor prasowy, Ives Cuau pisze
na łamach „Figaro”, że broń
dostarczaną przez USA jor-
dańskim siłom zbrojnym, wy­
ładowywano w izraelskich

c at tranzyt do Jordanii, od-
b wał się przez terytorium
Izraela.

Podjęta w ramach sankcji
za represje rządu króla Hu­
sajna wobec komandosów pa­
lestyńskich, blokada gospo­
darcza Jordanii przynosi eko­
nomice tego kraju poważne
straty.

Zamknięcie granicy syryj-
sko-jordańskiej kosztować bę­
dzie

załem dodatkowych opłat
transport ponad milion dola­
rów.

W związku z odcięciem Jor­
danii od oortów arabskich na

Morzu Śródziemnym, liczne

transporty towarów dochodzą
do Jordanii okrężną drogą,
gd'’ż s' .tki, aby dotrzeć do
jordańskiego portu Akaba —

na Morzu Czerwonym, muszą

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)Jordanię, jedynie tytu-

Okupanci izraelscy nadal stosują terror wobec ludności arabskiej
zamieszkującej w obozach dla uchodźców. Zatrzymywanie i rewido­
wanie Arabów, aresztowania podejrzanych są na porządku dzien­
nym.

Terror w Boliwii

przybiera na sile
Argentyna I Chile udzielają pomocy uchotUcom

MEKSYK (PAP)
■Jak donosi korespondent a-

gencji Tanjuga, fala represji
i terroru w Boliwii przybie­
ra na sile. Nieustannie napły­
wają doniesienia o kolejnych
egzekucjach. Podana bezpo­
średnio po zamachu stanu
liczba 100 ofiar śmiertelnych
wzrosła już w wyniku dzia­
łań plutonów egzekucyjnych
do 300 — donosi prasa argen­
tyńska. Nowy szef państwa
boliwijskiego płk Banzer wy-IdUUW.y WdliU W ------------------ V

portach, a jej, zwolniony’ odJniesiony do władzy przez za-

Po porozumieniu 4 mocarstw

a Senatem
BERLIN (PAP).

W poniedziałek 30 bm. odby­
ło się w stolicy NRD kolejne;
siódme z rzędu spotkanie se­
kretarza stanu w ministerstwie
spraw zagranicznych NRD
Guenthera Kohrta z przedsta­
wicielem Senatu Berlina Za­
chodniego Ulrichem Nuelle-
rem.

Wspólny komunikat opubli­
kowany po zakończeniu 4-go-
dzinnego spotkania informu­
je, że następne odbędzie się
w dniu 6 września br. w Ber*
linie Zachodnim.

W czasie dotychczasowych
rozmów między rządem NRD
i Senatem, podjętych w marcu

br., strona NRD zaproponowa­
ła wiele nader istotnych dla
Berlina Zachodniego rozwią­
zań, a zwłaszcza usprawnień
w ruchu tranzytowym na

swoich drogach komunikacyj­
nych łączących Berlin Zacho­
dni z NRF oraz w przepisach
dotyczących tranzytu.

Prasa NRD potwierdziła rów-

nież gotowość rządu udostęp­
nienia obywatelom Berlina
Zachodniego możliwości wy­
jazdów do NRD łącznie z jej
stolicą.

Dziennik „Neues Deutsch-
land” potwierdził też gotowość
rządu NRD dokonania pew­
nych drobnych korektur tery­
torialnych między NRD i Ber­
linem Zachodnim, polegają­
cych na zapewnieniu połączeń
lądowych między enklawami
leżącymi na terytorium NRD
a enklawami zachodnioberliń-
śkimi, z właściwym obszarem
administracyjnym miasta, ■w

zamian za przekazanie NRD
przez stronę zachodnioberliń-
ską. innych enklaw. Te i inne
szczegóły rozwiązań podlega­
jących suwerennym kompe­
tencjom obu państw niemiec­
kich i Senatu Berlina Zachod­
niego, są obecnie przedmiotem
rokowań, których rezultaty
mają wejść w. ramy porozu­
mienia czteromocarstwowego
— jako jego integralna część.

Dlaczego nowe inwestycje
nie przynoszą oczekiwanych efektów

4>. Niewłaiclwe projektowanie < Wadliwe wykonanie robót

> Nowe zakłady bez rozeznania potrzeb

machowców, którzy w ubiog-
łym tygodniu obalili postępo­
wy rząd Juana Torresa zapo­
wiedział, że „Ludowa Armia
Wyzwoleńcza musi być znisz­
czona”. Uważa on za przeciw-,
ników nowego reżimu nawet

tych, którzy przypadkowo
podczas walk ulicznych odnie­
śli rany i obecnie znajdują się
w szpitalach.

Siedem politycznych partii
lewicowych zjednoczyło się w

ruchu oporu przeciwko rzą­
dom płk Banzera. Według a-

gencji, policja w La Paz za­
trzymała większość profeso­
rów uniwersytetu stołecznego,
a 500 studentów przesłuchiwa­
nych jest w więzieniach.

Coraz większa liczba u-

chodżców boliwijskich prze­
kracza granice Argentyny i
Chile, które utworzyły spe­
cjalne komitety udzielające
pomocy uchodźcom. Argentyń­
ska „Rewolucyjna Armia Lu­
dowa” dała do zrozumienia,
że jest gotowa wypełnić inter-
nacjonalistyczny obowiązek i
skierować swych komandosów
do Boliwii.

Obalony prezydent Torres,
6 byłych ministrów i inne oso­
bistości boliwijskie przebywa­
ją w Limie, gdzie uzyskali azyl
polityczny. Hotel „Alcanzar”,
w którym mieszka gen. Juan
Torres został przekształcony w

kwaterę główną rządu Boli­
wii na wygnaniu. Według do­
niesień ze stolicy peruwiańs­
kiej b. prezydent Torres i jego
otoczenie zostali przewiezieni
z Boliwii do Limy specjalnym
samolotem wojskowym wysła­
nym po nich do La Paz przez
prezydenta Peru, Velasco Al-
varado.

WARSZAWA (PAP)
Niedoskonałość procesów in­

westycyjnych jest przysłowio­
wą piętą achillesową naszej
gospodarki. W sprawniejszym
ich przeprowadzaniu, obniża­
niu kosztów, szybszym osiąga­
niu przez nowo budowane za­
kłady i fabryki planowanych
mocy produkcyjnych tkwią
jeszcze ogromne rezerwy.
Prawda ta jest powszechnie
znana, a jednak...

Dziennikarzom
stępniono dane
Banku Polskiego,
nio przeprowadził ocenę stanu
rozliczeń i zagospodarowania
tych inwestycji przemysło­
wych, dla których planowane
terminy osiągnięcia docelowej
zdolności produkcyjnej upły­
nęły przed 1 stycznia br.

Spośród 356 inwestycji, dla
których w dokumentach rozli­
czeniowych zawarte były dane
o projektowanej i osiągniętej
wartości produkcji w cenach
zbytu, tylko 44 proc, inwesty­
cji osiągnęło lub przekroczyło
projektowane wielkości. Jeśli
za podstawę oceny przyjmie
się projektowane i rzeczywiste
ilości wyrobów decydujących
o profilu produkcji, to odsetek
inwestycji uzyskujących i prze­
kraczających projektowane
wielkości jest jeszcze niższy i

wynosi 36 proc.
Analiza przeprowadzona

PAP udo-
Narodowego
który ostat-

przez NBP pozwala stwier­
dzić, m. in., że dla ok. 42 proc,
badanych inwestycji uzyskane
efekty produkcyjne są niższe
od projektowanych z powodu
dokonanych zmian asortymen­
towych produkcji.

Nieosiąganle projektowa­
nych zdolności produkcyjnych
aż w 62 proc, przypadków wy­
nikało z niewłaściwego zapro­
jektowania Inwestycji, a zwła­
szcza nieskoordynowanla po­
szczególnych ogniw produkcji,
niewłaściwego określenia za­
kresu rzeczowego inwestycji
oraz z wadliwego rozwiązania
poszczególnych problemów
technicznych. W 17 proc, przy­
padków przyczyną było wadli­
we wykonanie robót, niewła­
ściwa jakość zainstalowanych
maszyn i urządzeń lub niedo-

stosowanie ich do warunkćw
produkcji, zaś w 12 proc, wy­
stąpiły trudności w opanowa­
niu technologii produkcji.

Stwierdzone w przypadku 70
inwestycji niewykorzystanie
zdolności produkcyjnych wy­
nikało w 53 proc, z powodu
braku zapotrzebowania na

produkcję danego zakładu (m.
in. ze względu na jej niedosta­
teczną jakość, odpowiednie na­
sycenie nią rynku, lub zapro­
jektowanie mocy produkcyj­
nej na wyrost); w 22 proc, z

powodu niewystarczającej po­
daży i jakości surowców; w

14 proc, z powodu trudności w

skompletowaniu załogi, niskiej
kwalifikacji pracowników, o-

graniczenia zmianowości pracy
na skutek niewłaściwej struk­
tury zatrudnienia.

List Prezydium Rządu i Prezydium CRZZ

WARSZAWA (PAP)
Prezydium Rządu i Prezy­

dium Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych wystosowa­
ły 30 bm. list w sprawie do­
raźnych przedsięwzięć zmie­
rzających do poprawy stanu

bezpieczeństwa i higieny pra­
cy w zakładach.

Intencją listu jest zwiększe­
nie efektywności działania mi­
nistrów i kierowników podle­
głych im jednostek oraz pre­
zydiów rad narodowych, a

także instancji i organizacji
związków zawodowych w

dziedzinie poprawy stanu bez­
pieczeństwa i higieny pracy,
głównie w dziedzinie zape­
wnienia należytej organizacji
i dyscypliny pracy, podnosze­
nia kultury miejsca pracy o-

raz stwarzania atmosfery po­
szanowania i pełnego prze­
strzegania przepisów bhp.

Jak wykazały badania —

niepełna, a w wielu przypad­
kach tylko formalna realiza­
cja przepisów prawnych 1 u-

staleń instancji
'

związkowych
w sprawach bhp sprawia, że
liczba wypadków przy pracy i
zagrożeń zawodowych nie
zmniejsza się. W tej sytuacji
Prezydium Rządu i Prezydium
CRZZ uznały za konieczne
podjęcie energicznego i skute­
cznego działania w celu likwi­
dacji źródeł i przyczyn powo­
dujących wypadki przy pracy.

Na ministrów, kierowników
urzędów centralnych i prze­
wodniczących prezydiów wo­
jewódzkich rad narodowych
nałożono obowiązek kontroli
realizacji obowiązujących po­
stanowień w sprawach bhp.

List zobowiązuje kierowni­
ków przedsiębiorstw i innych
jednostek organizacyjnych, a-

by podjęli w konsultacji z za­
łogami intensywne działania
zmierzające do szybszego usu­
wania zagrożeń wypadkowych.

W myśl ustaleń zawartych w;
liście w terminie do 30. XI.
br. ma być przeprowadzona,
na sesjach KSR lub na zebra­
niach związkowych, ocena re­
alizacji zadań dotyczących po­
prawy bhp. Na podstawie tej
oceny kierownicy zakładów u-

stalą środki zmierzające do
wykonania zadań w tym za­
kresie.

Instancje i organizacje
związkowe oraz samorząd ro­
botniczy — czytamy dalej w

liście — zapewnią rozwijanie
w sposób planowy działalności
społeczno-wychowawczej dla
wzrostu inicjatyw w zakresie
poprawy organizacji pracy,
porządku i dyscypliny produk­
cji oraz wspólnie z adminis­
tracją będą nagradzać, wyróż­
niać i popularyzować zasłużo­
nych w tej dziedzinie praco­
wników. ■

W liście stwierdza się, że w

stosunku do winnych zanied­
bań należy wyciągnąć konse­
kwencje i wnioski personalne
podając do publicznej wiado­
mości drastyczne przykłady
zaniedbań i zastosowanych
sankcji.

Narada w KC PZPR

„ Tatrzańska Jesień ‘

jakiej jeszcze nie Ipyło
• 13 ragranlamych-iwpotówwystąpi w Zakopa­
nem • 29 koncertów na terenie; województwa

(INF. WŁ.) 13 zagranicznych
i 6 krajowych zespołów folklo­
rystycznych ubiegać się bę­
dzie o „Złote Ciupagi” — głó­
wne trofea IV Międzynarodo­
wego Festiwalu Folkloru Ziem
Górskich organizowanego tra­
dycyjnie w Zakopanem w ra­
mach przypadającej na począ­
tek września „Jesieni Tatrzań­
skiej”. Tym samym dotychcza­
sowy zakres festiwalu znacz­
nie się poszerzy bowiem obok
znanych już zakopiańskiej pu­
bliczności góralskich zespołów
z Austrii, Bułgarii, Czechosło­
wacji, Francji, NRD, Rumunii,
ZSRR i oczywiście z Polski —

po,raz pierwszy na festiwalo­
wej scenie wystąpią pełni
temperamentu Hiszpanie i

Węgrzy, a po 3-letniej prze­
rwie zapowiedzieli udział tak­
że Włosi.

Będzie to więc przebogata
i niesłychanie (barwna re­
wia góralskiego folkloru.
Ale piękno góralskich tańców
i melodii z różnych krańców

Europy będzie można podzi­
wiać również poza Zakopa­
nem. Jak poinformowano
wczoraj dziennikarzy na kon­
ferencji prasowej w Wydziale
— Kultury Prezydium WRN
w dniach trwania „Jesieni Ta­
trzańskiej” (5—12 września
br.) zagraniczne zespoły fol­
klorystyczne występować bę­
dą niemal na terenie całego

województwa. W samym Kra­
kowie odbędą się dwa wielkie
koncerty organizowane przez
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Imprez Estradowych — w hali
„Wisły’ w dniach 5 i 8 wrze­
śnia. Podobnie jak w ub. roku
organizuje na swoim terenie
„minifestiwal” folklorystyczny
Tarnów, a pełnospektaklowe
koncerty zaplanowano rów­
nież , w Chrzanowie, Olkuszu,
Krynicy, Żywcu, Andrychowie,
Proszowicach, Wadowicach i w

kilku miejscowościach powiatu
myślenickiego. W sumie — po­
za zakopiańską sceną festiwa­
lową — zagraniczne zespoły
zaprezentują swe programy na

29 koncertach.
Zakopiański festiwal będzie,

rzecz jasna, pierwszoplanową,
ale nie jedyną atrakcją tego­
rocznej „Jesieni Tatrzańskiej”.
Z ważniejszych imprez towa­
rzyszących wymienimy więc
tylko: organizowany po raz

pierwszy konkurs góralskich
kapel (również w obsadzie
międzynarodowej), dalej —

wystawę „Tkanina, haft, ko­
ronka”, kiermasze twórców
ludowych, spotkania z ludo­
wymi pisarzami Podhala, po­
kazy strojów regionów gór­
skich, czy też występy Ama­
torskiego Teatru im. H. Mo­
drzejewskiej oraz kabaretu
zakopiańskiego „Zaskróniec”.

(jap)

Przedstawicielstwo rządu
Bangla Desz w Delhi

DELHI (PAP)
W poniedziałek otwarto w

Delhi przedstawicielstwo rzą­
du powstańczego Bangla Desz.

W przemówieniu wygłoszo­
nym na uroczystości otwarcia
kierownik przedstawicielstwa
K. M. Shehabuddin, były sek­
retarz wysokiej komisji paki­
stańskiej w Indii, zaapelował
do wszystkich krajów o

wstrzymanie wszelkiej pomocy
dla rządu pakistańskiego.

India ni uznała oficjalnie
rządu Bangla Desz, ale okazu­
je sympatię i poparcie nacjo­
nalistom wschodniobengal-
skim.

Ożywione kontakty
i zagranicą

WARSZAWA (PAP)
30 bm. udała się do Paryża na

59 konferencję Unii Międzyparla­
mentarnej delegacja polskiej gru­
py Unii na czele z jej przewodni­
czącym pos. Arturem Starewiczem

(PZPR).
W skład delegacji wchodzą po­

słowie Franciszek Sadurski (ZSL),
Jan Grzybiela (SD), Tadeusz My-
ślik bezp. („Znak”), Janusz Sta-
liński (bezp.) .

30 bm. przybyła z wizytą do
Warszawy — na zaproszenie Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu — delegacja Demo­
kratycznego Związku Narodu Fiń­
skiego.

W czasie pobytu w Polsce od­
wiedzą Łódź i Poznań, zwiedzą
ośrodki przemysłowe i rolnicze,
przeprowadzą rozmowy na temat

pracy i działalności FJN w róż­
nych środowiskach.

Na zaproszenie Zarządu Główne­
go Zw. Zaw. Górników przybyła
do Polski z tygodniową wizytą 5-
osobowa delegacja Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego Górni­
ków i Energetyków NRF.

Goście zapoznają się z warun­
kami socjalno-bytowymi polskich
górników 1 formami opieki nad
ich zdrowiem i bezpieczeństwem
pracy.

W dniach 27—30 bm. przebywał
w Warszawie na zaproszenie Ko­
mitetu Centralnego PZPR, członek
Biura Politycznego, sekretarz KC

Komunistycznej Partii Izraela —

David Chenin. W czasie pobytu
w naszym kraju odbył on rozmo­
wy w KC PZPR.

W dniach 14—30 sierpnia br. prze­
bywał na wypoczynku w Polsce by­
ły sekretarz stanu w MSZ NRF
— Georg F. Duckwitz wraz z mał­
żonką. Został on przyjęty przez
kierownika ministerstwa spraw
zagranicznych wicemin. Józefa Wi-
niewicza.

30 bm. opuściła Polskę, udając
się do Czechosłowacji, delegacja
Zgromadzenia Narodowego Demo­
kratycznej Republiki Wietnamu.

Rolnicy sprzedają zboże
(Inf. wł.). Skup zboża wcho­

dzi w decydującą fazę. Do 27
bm. skupiono ponad 5.500 ton
zboża z tegorocznych zbiorów.
Najlepiej w dostawach zbóż
spisują się rolnicy z powiatu
Miechów, gdzie skupiono do­
tychczas ponad 1.150 ton ziar­
na. W Proszowicach skupiono
prawie 1 tys. t. w Tarnowie
700 t., a w Dąbrowie Tarnow­
skiej ponad 600 ton zboża.
Opieszale przebiegają dosta-
v:y zboża w powiatach olku­
skim, krakowskim, a także w

brzeskim i bocheńskim.

Na uwagę zasługuje fakt,
że wielu rolników przywozi
zboże jednorazowo, w pełni
wywiązując się z obowiązko­
wych dostaw. Należą do nich
m. in. Kazimierz Pietruszka „e
wsi Czechy, Jan Musiał z wsi
Słupów w powiecie miechow­
skim, którzy dostarczyli łącz­
nie prawie 2.700 kg zboża. Na
podkreślenie zasługuje rów­
nież to, że gospodarze z Słabo­
szowa i ze wsi Słupów wy­
wiązali się już w 50 proc, z

tegorocznych obowiązków.
W powiecie olkuskim rolni­

cy ze wsi Zagórze Stanisław
Dobiega i Józef Pawlik w peł
ni wywiązali się ze swoich
obowiązków wobec państwa
dostarczając prawie 700 kg
zboża, Jan Skocz z Chorąźyc
dostarczył do GS 1.288 kg zbo­
ża, a Janina Zelek z Koniuszy

sprzedała ponad 900 kg, zboża
w ramach obowiązkowych do­
staw.

W powiecie myślenickim
Kazimierz Zastawniak z Gdo­
wa dostarczył do punktów
skupu 876 kg ziarna, a Kazi­
mierz Kaczmarczyk z Mierzeji
w tym samym powiecie całko­
wicie wywiązał się z obowiąz­
kowych dostaw sprzedając
państwu 800 kg zboża, (cm)

Elektryczne samochody
zaprojektowane w doświad­
czalnym instytucie elektro­
mechaniki w Moskwie roz­
wijają szybkość do 60
km/godz. i zabierają ładu­
nek do 500 kg. Energia z a-

kumulatorów ładowanych
z sieci o napięciu 380 V wy­
starcza na przejechanie 80
km bez ponownego ładowa­
nia. Na zdjęciu: próbna jaz­
da elektrycznych samocho­
dów ulicami Moskwy.

CAF

W Sopocie, wręczono nagrody laureatom. Nagrodę Fotoreporterów otrzymała
zdjęciu: Zdzisława Sośnicka otrzymuje bursztynowy pas, który wręcza jej red

Zdzisława Sośnicka. Na
Marek Langcła z CAF-u .

CAF — Kosycarz — telefoto

w sprawie
eksportu

WARSZAWA (PAP)
Pod przewodnictwem członu

ka Biura Politycznego, sekre­
tarza KC Jana Szydlaka, od-

była się w gmachu KC PZPR
30 bm. narada poświęcona ak-

tywizacji polskiego eksportu.
Wzięli w niej udział kierow­
nicy wydziałów KC, zaintere­
sowani ministrowie i dyrekto-ł
rzy central handlu zagranicz­
nego, sekretarze POP i dyrek-
torzy naczelni zakładów prze?
myślowych, specjalizujących
się w produkcji eksportowej.
Dyskusję zagaił wiceminister
handlu zagranicznego Marian,
Dmochowski.

Do poruszonych spraw 1

zgłoszonych w dyskusji wnio-:
sków ustosunkował się Jani

Szydlak.

Giełda wynalazków
nowy program TV

WARSZAWA (PAP)
Wychodząc naprzeciw nietw

stannym bolączkom i proble­
mom, nękającym Tzesze wy-i
nalazców, redakcja programów;
technicznych Telewizji Pol?
skiej rozpoczyna 1 września
br. o godz. 18.40 w drugim
programie nowy cykl, zatytu­
łowany „Telewizyjna giełda
wynalazków”. Prezentowane

wynalazki będą oceniane w,
studio przez 7-osobowe jury,
które za kryteria wyjściowe
przyjęło inwencję techniczną
twórców i przydatność opraco-i
wania dla potrzeb gospodarki
narodowej.

Pierwszy program „giełdy"
poświęcony będzie wynalaz­
kom z dziedziny budownic­
twa.

DOBRA SZKOŁA

LIZEJ UCZNIA
Wywiad z Kuratorem Okręgu Szkolnego Janem Nowakiem

W przeddzień rozpoczęcia
roku szkolnego, na temat ak­
tualnych zadań stojących
przed oświatą szkolną rozma­
wiamy z Kuratorem Okręgu
Szkolnego Krakowskiego mgr
Janem Nowakiem. Problemy,
które nas przede wszystkim in­
teresują, dotyczą zagadnień
szkolnictwa średniego. Po
wielkiej reformie, która wpro­
wadziła nowy w sensie organi­
zacyjnym i programowym mo­
del kształcenia w stopniu
podstawowym — one to sta­
nowią dziś głównie o dalszych
perspektywach doskonalenia
systemu naszej oświaty. Od ich
uporządkowania zależy osiąg­
nięcie wyższego jakościo­
wo stadium rozwoju szkolnic­
twa — w kierunkach meryto­
rycznych i takiego rozwiązania
strukturalnego, które by bar­
dziej odpowiadało nowoczes­
nym potrzebom społeczno-go­
spodarczym kraju.

Jakich zmian i zapowiedzi
— pytamy — należy więc tu
oczekiwać w bieżącym roku
szkolnym?

Kurator: wyjściową sprawą
jesl rozwiązanie problemu
powszechnej edukacji w stop­
niu ponadpodstawowym. Już
w tym 10-leciu obejmiemy
wszystkich absolwentów klas
ósmych kształceniem bądź peł­
nym średnim, bądź pólśrednim
i zawodowym zasadniczym.
Jest to przede wszystkim
sprawa nasza — resortu oświa­
ty lecz także i udziału innych
resortów, które nie tylko po-

winny nam pomóc w rozbu­
dowie bazy lokalowej i mate­
riałowej, ale opracować plany
zapotrzebowania na poszcze­
gólne zawody.

Redakcja: Jak wielki to bę­
dzie skok w stosunku do obec­
nej sytuacji?

K.: Dotychczas w naszym
Okręgu do klas pierwszych
szkół ponadpodstawowych do-
staje się 82—84 proc, absolwen­
tów ósmych klas. Wprawdzie
w skali krajowej nie odbiega­
my od przeciętnej, niemniej
dysproporcja między Krako­
wem (99 proc, powszechności)
a województwem (71 proc.)
jest zbyt duża. Poza tym wciąż
jeszcze w szkołach średnich
zwłaszcza typu ogólnokształ­
cącego mało mamy młodzieży
robotniczej i chłopskiej. Toteż
zwiększając b. intensywnie
ilość i rodzaj szkół zawodo­
wych ogromny nacisk kładzie­
my równocześnie na rozbudo­
wę sieci liceów ogólnokształ­
cących.

R.: Rozumiem, że idzie tu

głównie o rozbudowę w tere­
nie, aby w ten sposób młodzie­
ży wiejskiej oraz z mniejszych
ośrodków prowincjonalnych u-

łatwić dostęp do liceów.
K.: Tak, ten kierunek mamy

głównie na uwadze. Co prze­
mawia za rozwojem liceów o-

gólnokształcących? Są one

bezsprzecznie najkrótszą, naj­
lepszą i najekonomiczniejszą
drogą przysposobienia kandy­
datów do szkół wyższych.

R.: A częste zarzuty, że li­
ceum nie przygotowuje do

konkretnej pracy i stąd w ra­
zie niepowodzenia przy egza­
minie wstępnym wielu mło­
dych ludzi ma znacznie utrud­
niony start życiowy?

K.: Jest to rzeczywiście nie­
pokój gnębiący wiele środo­
wisk. W tym też upatrujemy
przyczynę niechęci rolników
do posyłania dzieci do liceów.
Często były to obawy uzasad­
nione. Mówię „były” bo sądzę,
że rozwiązujemy ten problem
radykalnie. Mianowicie: po II
klasie LO uczeń oceniany bę­
dzie bardzo wnikliwie przez
radę pedagogiczną pod kątem
możliwości kontynuowania
nauki na wyższej uczelni. Sko­
ro okaże się, że wybór liceum
był pomyłką — wówczas uczeń
może przejść albo do 3-letnie-
go technikum albo do jedno­
rocznej zasadniczej szkoły za­
wodowej.

R.: A jeżeli mimo selekcji
nie zda egzaminu maturalne­
go — albo mimo jego zdania
nie dostanie się na studia?

K.: W najbliższej 5-Iatce o

100 proc, wzrośnie ilość szkól
policealnych. Sądzę, że jest to

pełna odpowiedź na zadane
pytanie. Warto zwrócić uwagę
na inny jeszcze aspekt: dosko­
nalimy w ten sposób system
rekrutacji na uczelnie wyższe
zapewniając miejsce tym,
którzy mają odpowiednie da­
ne, aby podołać trudom nauki
na studiach.

R.: Pełne upowszechnienie
szkolnictwa ponadpodstawo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Ze świata
W ZSRR przystąpiono do zorganizowania kolejnego wielkiego

centrum przemysłowego — kompleksu sajańsklego w zachodniej
Syberii. Realizację programu zagospodarowania tego terytorium
rozpoczęto od wznoszeni* na Jenbeju najpotężniejszej hydro­
elektrowni świata.

ZACHODNIONTEMIECKI minister spraw zagranicznych Walter
Scheel uda się pod koniec września br. do Nowego Jorku w celu

przeprowadzenia rozmów z ministrami spraw zagranicznych i po­
litykami różnych krajów.

W CZECHOSŁOWACJI trwają obchody poświęcone 27 rocznicy
słowackiego powstania narodowego.

PRZEMAWIAJĄC na zebraniu partii socjaldemokratycznej
w Landskronle, premie: Szwecji, Olof Palmę oświadczył, że jego
rząd będzie działał aktywnie na rzecz doprowadzenia do skutku

europejskiej konferencji bezpieczeństwa 1 współpracy.
PRZY WEJŚCIU do portu Nagoja w Japonii doszło do zderzenia

brytyjskiego statku „Troll Rlver" (22,160 ton wyporności) z izrael-

wypornośei), Kolizja nie spowo-

Plenum KM PZPR w Jaworznie

Dialog w atmosferze zaufania
Krakowianie wybudują

największą elektrownię w CSRS

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

sRim statkiem „Shavlt (4.400 ton
dowala ofiar w ludziach.

ULEWNE deszcze monsunowe

nim doprowadziły do powodzi,
wartości około 500 mir) rupii.

PARYSKI INSTYTUT statystyki poinformował w poniedziałek,
że koszty utrzymania we Francji wzrosły w ciągu Ilpca o 0,5 proc,
co oznacza ich wzrost o 6 proc, w skali rocznej.

NA zaproszenie I sekretarza KC BPK w poniedziałek przy­
był do Sofii zastępca sekretarza generalnego KC Francuskiej Par­
tii Komunistycznej Georges Marehals.

W PONIEDZIAŁEK rano opublikowano w Bari komunikat
stwierdzający, że w katastrofie greckiego promu „Ilelleana**
śmierć poniosły 24 osoby, a 1140 zostało uratowanych.

JAPOŃSKI MINISTER spraw zagranicznych Takeo Fukuda

oświadczył w poniedziałek na Jtonferencji prasowej, iż rozważa
możliwość udania się do Pekinu w odpowiednim momencie, by
doprowadzić do normalizacji stosunków chlńsko-japońskich.

PRZEBYWAJĄCA w Indonezji z wizytą oficjalną królowa Ho­
landii Juliana odbywa obecnie podróż po kraju.

W STRUDZE (MACEDONIA) zakończyła się 10 międzynarodo­
wa impreza literacka — wieczory poezji, w których wzięło udział

ponad 100 poetów, krytyków, tłumaczy z 20 krajów. Polskę re­
prezentowali: T. Różewicz, J. Zych, T. Karpowicz 1 L. Mariańską.

OD CZTERECH dni na wyspie Milo na Morzu Egejskim, na któ­
rej znaleziono znaną statuę Wenus, notuje się wstrząsy sejsmi­
czne. Nie wywołały one szkód ani nie pociągnęły ofiar w lu­
dziach. Mimo uspokajających zapewnień sejsmologów greckich
część mieszkańców oraz tysiące turystów opuściło w popłochu
wyspę.

PONIEDZIAŁEK był dniem polskim na światowej wystawie ło­
wieckiej w Budapeszcie.

padające w Pakistanie Wschod-
która zniszczyła uprawy rolne

Po zabójstwie G. Jacksona

Komunistyczna Partia OSA
żąda uwolnienia więźniów politycznych

NOWY JORK (PAP)
Komunistyczna Partia Sta­

nów Zjednoczonych wystąpiła
z żądaniem utworzenia spe-

Z Irlandii

BELFAST (PAP)
W związku ze starciami, do

jakich doszło w niedzielę na

granicy Irlandii Północnej i
Republiki Irlandzkiej między
oddziałami Irlandzkiej Armii
Rewolucyjnej a oddziałami
brytyjskimi, w których zginął
jeden z żołnierzy brytyjskich,
władze północnolrlandzkie za­
mierzają zamknąć około 150
dróg wiodących do Republiki
Irlandzkiej.

Tragiczny wypadek
samolotowy

WARSZAWA (PAP)
Podczas zawodów samoloto­

wych zorganizowanych przez
Aeroklub Warszawski doszło
do tragicznego wypadku: sa­
molot pilotowany przez dwóch
członków tego aeroklubu —

pilota Mieczysława Wujca i
nawigatora Juliana Kaczmar­
skiego uległ w ok. Mińska
Maz. rozbiciu. Załoga zginęła.

Przyczyny wypadku bada
specjalnie powołana komisja.

cjalnej komisji celem zbada­
nia sprawy Zabójstwa w wię­
zieniu w San Quentin George
Jacksona, źiąanego działacza
KP USA oraz zdecydowanie
potępiła średniowieczny system
więzienny w Stanach Zjedno­
czonych. W specjalnym o-

świadczeniu przedstawiciel
Komisji Komunistycznej Par­
tii d/s Obrony Więźniów Poli­
tycznych podkreślił, że kierow­
nictwo więzienia w San Qu-
entin w swej codziennej prak­
tyce stosuje tortury podczas
przesłuchiwania więźniów. Ko­
munistyczna Partia domaga
się niezwłocznego uwolnienia
wszystkich więźniów politycz­
nych w Stanach Zjednoczo­
nych.

George Jackson, działacz o

wyzwolenie Murzynów ame­
rykańskich zginął kilka dni te­
mu podczas próby ucieczki z

kalifornijskiego więzienia San
Quentin. Okazało się, że w

rzeczywistości było to zabój­
stwo z premedytacją. G. Jack­
son został postrzelony w plecy,
strażnicy dobili go strzałem w.

głowę. Jego pogrzeb odbył się
w minioną sobotę w Oakland.
Kilka godzin przed pogrzebem
nastąpiły trzy eksplozje w bu­
dynkach administracji wię­
ziennej w Sań. Francisco. Jak
informuje dziennik „San Fran­
cisco Chronicie” powołując się
na list otrzymany od jednej z

organizacji murzyńskich, była
to „odpowiedź na zamordowa­
nie George Jacksona”.

(Inf. wł.) Wczoraj w Jawo­
rznie odbyło się plenarne po­
siedzenie Komitetu Miejskiego
PZPR. Oceniano efekty pro­
wadzonych w partii rozmów
zmierzających do dalszego u-

mocnienia jej szeregów. W o-

bradach uczestniczyli: sekre­
tarz KW PZPR w Krakowie
K. Eąrwacz i członek Egzeku­
tywy KW — przewodniczący
WKZZ H. Michalski.

Istotną rolę dla odnowy ży­
cia partyjnego w Jaworznie
miały — podobnie zresztą jak
wszędzie — rozmowy indywi­
dualne jakie aktyw prowadził
z ogromną rzeszą członków
PZPR. W dialogu tym brało u-

dział 4500 członków miejskiej
organizacji partyjnej. Dotych­
czasowe spostrzeżenia towa­
rzyszy (a potwierdzają to ma­
teriały informacyjne i dysku­
sja na plenum) wskazują, że

rozmowy jeżeli były prowa­
dzone w klimacie szczerości i

wzajemnego zaufania okazały
się niezwykle pożyteczne i sku­
teczne. Często wyrażano opi­
nię, iż dyskusję o problemach,
jakie nurtują członków partii
należało podjąć już wcześniej
oraz kontynuować.

Jakie wnioski nasuwają się po
ukończeniu dialogu partyjnego w

Jaworznie? Przede wszystkim w

organizacjach partyjnych zwięk­
szyła się aktywność ich członków.
Wiele ogniw partyjnych pozbyło
się ludzi, których z partią łączyła
jedynie legitymacja, a którzy
swoim postępowaniem sprzecznym
ze statutem PZPR więcej szkody
przynosili naszej sprawie niż po­
żytku. Ogółem w Jaworznie 111 o-

sób opuściło szeregi partyjne.
Równocześnie zwiększa się wyma­
gania stawiane kandydatom u-

biegającym się o przyjęcie do
PZPR. Większe są też obowiązki i
odpowiedzialność rekomendują­
cych.

W dyskusji domagano się rów­
nież zwiększenia roli zebrania par­
tyjnego, bardziej zaangażowanych
postaw członków PZPR, określa­
no zadania organizacji partyjnych
w zakładach pracy itp.

Zabierając głos w dyskusji se­
kretarz Barwacs stwierdzi), że

wspólną cechą posiedzeń plenar­
nych była troska o rozwój sił
partii. Kierownictwo partii swymi

decyzjami dowiodło, iż stanowi o-

na siłę zdolną wyprowadzić na­
ród z kryzysu. W ciągu ostatnich
8 miesięcy zrobiono dużo, lecz
nie wszystkie przyczyny grudnio­
wego kryzysu zostały wyplenione.
Proces zmian, jaki u nas zachodzi
musi objąć — mówił Ji. Barwacz
— wszystkie dziedziny życia nie o-

graniczając się do problemów par­
tyjnych. Rozmowy potwierdziły
też zasadę, iż partia nie toleruje
żadnych uchybień wobec własnych
norm.

Po Plenum sekretarz KW K.
Barwacz, przewodniczący
WKZZ II. Michalski w towa­
rzystwie gospodarzy z I se­
kretarzem KM PZPR w Jawo­
rznie E. Ostrowskim obejrzeli
budowę Szpitala Miejskiego o-

raz udali się do Kopalni Pias­
ku Podsadzkowego, gdzie zapo­
znali się z budową urządzeń
socjalnych dla załogi.

(jl)

(Inf. wł.). W tych dniach w

Pradze podpisany został kon­
trakt między czechosłowac­
kim „Strojexportem” a pol­
ską Centralą Handlu Zagra­
nicznego „Budimex” na budo­
wę głównych obiektów pro­
dukcyjnych elektrowni „Tu-
szimice II”. Będzie to wraz

z pracującą już elektrownia
„Tuszimice I” największy i
najnowocześniejszy obiekt w

Czechosłowacji, pracujący na

węglu brunatnym.
Krakowian zapewne zainte­

resuje fakt, że głównym wy­
konawcą obiektów elektrowni
będzie Przedsiębiorstwo Bu­
dowy Elektrowni i Przemysłu
„Energoprzem” z Krakowa,
które cieszy się w Czechosło­
wacji dobrą or-'-!- fo właś­
nie załogi krakowskiego
przedsiębiorstwa budowały tu-

Nowe przepisy

Handel stoi otworem
dla rzemiosła
Już od wielu lat organizo­

wane są w Krakowie woje­
wódzkie giełdy towarowe, r.a

których rzemieślnicy oferują
handlowcom swoje towary.
Oferty te są zawsze bardzo
duże, przekraczają, sumę 100
min zł, lecz przedstawiciele
przedsiębiorstw handlowych
najczęściej wzbraniają się
przed kupnem większej ilości
towarów. Dotychczas przyczy­
ną ......................... ..

’

nie zła jakość prezentowanych
wyrobów, lecz stare i nieży­
ciowe przepisy, m. in.. nie
pozwalające na przekraczanie
pewnych kw-ot jeżeli idzie o

zakupy, czynione w jednost­
kach nieuspołecznionych.

Przepisy owe nie obowiązy-

nów. Dotychczas pi , ,

takiego stanowiska była

„Każdy kłos na wagę złota"

Sąsiadowe - znaczy również moje
Mimo iż żniwa w naszym

województwie dobiegają koń­
ca, wciąż napływają ze wszy­
stkich powiatów meldunki o

godnej postawie młodzieży
ZMW, która n'esie pomoc

starszym i samotnym gospo­
darzom.

z najbliższych okolic Krakowa,
bo z Mogilan i Swoszowic, nade­
szły dwie informacje. W pierw­
szym przypadku 7-osobowa grupa,
w której szczególnie wyróżnili się
Tadeusz Fapierz i Władysław Su­
rówka, przepracowała po pięć go­
dzin przy sprzęcie pszenicy w go­
spodarstwie jednej z mieszkanek
wsi. Natomiast w Swoszowicach
w czasie 48 godzin młodzież
ZMW-owska skosiła i zwiozła ży-
to oraz pszenicę z pola M. Czar­
ta.

W Nowotarskiem żniwa jeszcze
trwają. Jak wynika z meldunków
— nie tylko w gospodarstwach,
gdzie starcza rąk do pracy. Kolo
ZMW w Dursztynle przepracowało
75 godzin przy żniwach u pięciu
starszych rolników ze wsi. Z ko­
lei członkowie koła ZMW przy

)

Zootechnicznym Zakładzie Do­
świadczalnym w Rabie Wyżnej
zobowiązali się poświęcić jedną
niedzielę na pracę przy zbiorach
siana, podorywkach i siewie po-
plonów w gospodarstwie Zakładu.

11 osób z kola ZMW w Łukano-
wicach w powiecie brzeskim kosi­
ło zboże na polach dwóch star­
szych gospodarzy. Młodzież kola
z Bielczy zebrała zboże z obsza­
ru 2,4 ha, przepracowując ok. 70

godzin 1 pomagając m. in. W. Te­
ofilowi — inwalidzie wojennemu.
Wśród młodzieży brzeskiej prym
w realizacji akcji „Każdego kło-
su" wiodą niewątpliwie młodzi
rolnicy ze Sterkowca, którzy prze­
pracowali 170 godzin przy żni­
wach u trzech najbardziej po­
trzebujących pomocy gospodarzy
ze swojej wsi. Z kolei młodzież
ze Złotej objęła akcją gospodar­
stwo Ę. Potępy, zbierając zboże z

obszaru 6,7 ha.

zp zmw w Suchej Beskidzkiej
informuje, te w powiecie świet­
nie spisuje się kolo ZMW w O-
sielcu, które dotychczas już przez
80 w sumie godzin pomagało rol­
nikom ze swojej wsi przy żni­
wach. (hc)
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DOBRA SZKOŁA BLIŻEJ UCZNIA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wego nie jest przecież wyłącz­
nie kwestią bazy lokalowej i
zaplecza materiałowego.

K.: Tak, to również a może

przede wszystkim sprawa cał­
kowitej demokratyzacji czyli
równych szans startu dla każ­
dego ucznia. Ilustracją promle-
mu będą tu dość charaktery­
styczne dane liczbowe. W LO
mamy 30—32 proc, młodzieży
robotniczo-chłopskiej, w tech­
nikach już lepiej, bo 65—68
proc. Natomiast w zasadni­
czych szkołach zawodowych
90—95 proc. Ta struktura abso­
lutnie nie odpowiada struktu­
rze socjalnej absolwentów
klas ósmych. Wprawdzie osią­
gamy pewną jej poprawę (wy­
siłki komisji rekrutacyjnych,
zabiegi ze strony władz oświa­
towych, rozszerzenie systemu
świadczeń stypedialnych). Sed­
no sprawy jednak to podwyż­
szenie poziomu szkól wiejskich
do poziomu szkól w dużych
ośrodkach. Z myślą o postępie
nauczania, o poprawie warun­
ków pracy dydaktycznej w ma­
łych szkołach podjęliśmy wiel­
kie przedsięwzięcie — miano­
wicie korektę sieci i popra­
wy struktury organizacyjnej

wiejskich szkól podstawowych,
zwiększenia dotacji na pomoce
naukowe, lepsze rozmieszcze­
nie kadry nauczycielskiej itd.

R.: Sprawy, o których mó­
wimy głównie dotyczą uspraw­
nienia organizacji szkolnictwa.
A przecież wiadomo, że sam

proces zarządzania działalnoś­
cią szkoły obrósł w biurokra­
cję, że nauczyciel często ob­
ciążony jest nadmiarem zajęć
pozamerytorycznych.

IŁ; Traktujemy ten zespół
problemów również jako czo­
łowe zagadnienie aktualnego
programu. Przede wszystkim
dokonujemy nowego podziału
roku szkolnego z 4 na 3 okre­
sy. Odciążymy w ten sposób
nauczyciela od zajęć admini­
stracyjnych na rzecz pracy
dydaktyczno - wychowawczej.

Chcemy też ograniczyć Ilość
impręz, uroczystości, ceremo­
nii. Uważamy, że jednostka
lekcyjna jest najlepszą i naj­
efektywniejszą formą kształ­
cenia i wychowania. Wszyst­
kie inne zabiegi natury wycho-
wawczo-dydaktycznej powinny
ją jedynie uzupełniać a nie
zastępować. Porządkujemy też
tok organizacji życia we-

wnątrzszkolnego zmniejszając
znacznie ilość komisji, zespo­
łów, zebrań, aby tym samym
zwiększyć czas efektywnej
pracy nauczyciela.

Chcemy w tym roku wypra­
cować nowe kryteria oceny
pracy nauczyciela. Ilość pro­
mocji czy inny formalnie, sta­
tystycznie traktowany „zapis”
wskaźników, niewiele mówi o

wysiłkach nauczyciela, jego
postawie i inicjatywie. Dlate­
go m. in. częściej stosować bę­
dziemy testowe badania wyni­
ków nauczania zwracając u-

wagę. nie na „noty” jakie nau­
czyciel stawia uczniom, ale na

to czego ich nauczył, w jakim
stopniu jego działalność dy­
daktyczna i wychowawcza
kształtuje świadomość, rozwi­
ja walory obywatelskie młode­
go człowieka. Zresztą w ogó­
le problem podniesienia pozio­
mu metodycznego i meryto­
rycznego pracy
skiej zajmuje w naszym pro­
gramie naczelne miejsce. Po­
stęp oświatowy — wybaczam
sobie ów truizm — równa się
przecież w pierwszym rzędzie
doskonaleniu kwalifikacji za­
wodowych. I znowu, podłóg
wskaźników formalnych bio-
rąc stan kadrowy w okręgu
krakowskim odbiega w sensie
pozytywnym daleko od prze­
ciętnych krajowych. Zważmy
jednak, że ok. 43 proc., a więc
blisko połowa naszej kadry
nie przekroczyła 30 lat. Ci mło­
dzi wiekiem i stażem ludzie
stają przed sytuacjami i trud­
nościami, z którymi sami nie
mogą sobie poradzić. Toteż u-

lepszenie systemu szkolenia
zawodowego (wspólnie z OOM,

nauczyciel-

ZNP,oraz współpracującymi z

nami ściśle krakowskimi pla­
cówkami naukowymi) opra­
cowujemy nowe programy
szkoleniowe oraz dążymy do
poprawy stylu pracy nadzoru
pedagogicznego — tu bowiem
również biurokratyzm zapuś­
cił nieraz głęboko swoje korze­
nie.

R.: A sam uczeń — jego ro­
la i udział w tworzeniu tej le­
piej nauczającej, sprawniej­
szej, racjonalniej zorganizowa­
nej szkoły? W roku 1969—70
zaczęła się- akcja „wspólnego
frontu wychowawczego”: szko­
ły — domu — organizacji mło­
dzieżowych — zakładów pracy.
Ożywił się bardzo ruch peda-
gogizacji rodziców. W tym
wszystkim najtrudniejszym
jednak problemem jest prze­
zwyciężenie bierności zauwa­
żanej, wśród znacznej części
młodzieży. Bierności pozornej,
bo jest to postawa z gruntu
obca naturze młodości. W sen­
sie przyczynowym na pewno
zjawisko jedno z bardziej zło­
żonych. Niemniej prawdą jest
i to, że związki ucznia ze szko­
łą pozbawione są autentycznoś­
ci. Że szkoła, jej atmosfera in­
telektualna, wychowawcza,
ideowa dość powierzchownie
i naskórkowo oddziaływują na

młodzież. Ta zaś, wiadomo,
potrafi być bardzo wyczulona
na umowność pewnych sytua­
cji, haseł i zabiegów. Toteż jej
rzeczywisty prywatny nurt ży­
cia niekiedy daleko odbiega od
„wzorców” i idei, jakie stara

się wpoić młodzieży nauczy-
ciel-pedagog.

K.: Sytuacja
wia się aż tak
jednobarwnie,
spotykamy się
bierności, ale pewne zjawiska
często są dalece mniej po­
wszechne, mniej „reprezenta­
tywne” niż by na to wskazy­
wały czynione z boku obser­
wacje. Nie oznacza to, że je­
stem skłonny bagatelizować
problem. Głęboko świadomi
jesteśmy wielu niedostatków

nie przedsta-
drastycznie i...
Nie przeczę,

i z objawami

wychowawczych. Niemniej
jako okręg krakowski mamy
w tej dziedzinie duże doświad­
czenie, poważny dorobek, bar­
dzo pozytywne już osiągnięcia
w sensie rozwiązań organiza­
cyjnych i metodycznych. Jak
je będziemy rozwijać 1 konty­
nuować? Temat trudny do wy­
czerpania w kilku słowach.
Powiem, że najskuteczniejszą
drogą aby wzmocnić trwałość
wpływów wychowawczych
jest upowszechnianie samo­
rządności uczniowskiej. Chce-
my, aby przez większą samo­
dzielność, odpowiedzialność
indywidualną i grupową roz­
szerzyć pole udziału uczniów
we współtworzeniu życia
szkolnego. Czyli uautentycznić
ów udział. To nie są już tyl­
ko koncepcje. W wielu szko­
łach system samorządności
rozwija się w bardzo cieka­
wych formach, silnie aktywi­
zuje grupy klasowe, całą spo­
łeczność uczniowską.

Mówiąc o kontynuacjach
mam zaś na myśli dwuletni
eksperyment w zakresie stoso­
wania nowych kryteriów ocen

ze sprawowania. Rezultaty
przekonują, że była to napraw­
dę trafna i celowa pedagogicz­
nie inowacja. W czym jej istot­
na wartość? Jak wiadomo no­
wy system oceny zwraca się
ku motywacjom, których wy­
dobycie wymaga bliskich kon­
taktów nauczyciela z uczniem,
poznania sylwetki dziecka w

kontekście środowiska, wa­
runków w jakich ono wzrasta,
jego zainteresowań itd.

Mówiłem tu o kilku węzło­
wych zadaniach jakie będzie­
my realizować w nowym se­
zonie szkolnym. Idą w różnych
kierunkach ale zbiegają się w

jednym punkcie. Służą jed­
nej idei: lepiej uczyć, lepiej
przygotowywać do życia spo-
łeczno-obywatelskiego młode
pokolenie — każdego ucz­
nia.

Rozmawiała:
MARIA SZELINGOWSKA

wały jedynie na Krajowych
Targach Poznańskich i do­
piero tam handel mógł swo­
bodniej zaopatrywać się w to­
wary ze spółdzielń rzemieśl­
niczych (aile i tak nie wyko­
rzystywał w pełni tej możli­
wości). Np- w ub. roku zor­
ganizowano wojewódzką gieł­
dę, na której oferta produ­
centów wyniosła aż 115 min
zł-, a handlowcy poczynili za­
kupy za... 8 min zł. Dalsze,
te same wyroby — ogólnej
wartości 18 min zł — kupili
dopiero w Poznaniu na Tar­
gach. Jest to przykład typo­
wej biurokracji: handlowiec
z Krakowa i rzemieślnik z

Krakowa jechali do Poznania,
by tam dopiero sfinalizować

transakcję. Opóźniało to czas

zakupu i narażało obydwie
strony na dodatkowe koszty.
Warto wiedzieć, że mimo to

np. w roku 1968, handlowcy
zakupili masy towarowej za

34 min zł, dzięki czemu po­
tem cztery spółdzielnie nie
musiały już jechać do Pozna­
nia.

W tym roku powinno jed­
nak być lepiej, bowiem sta­
re przepisy zostały zmienio­
ne na mocy porozumienia
Ministerstwa Handlu oraz

Komitetu Drobnej Wytwór­
czości. Nowe zasady obowią­
zują już od 26 czerwca br. i
szeroko otwierają handlowi
kontakty z rzemiosłem. Na­
leży dodać w tym miejscu,
iż na giełdzie nie będzie już
prowadzona sprzedaż komiso­
wa, która praktycznie rzec?
blorąc była do tej pory zwy­
czajnym asekuranctwem han­
dlowców; komis rozgrzeszał
z zakupu złych towarów, bo
towary można było potem
zwrócić producentom. A po­
nadto nie należały do rzad­
kości takie sytuacje, że

skrzynki z wyrobami w ogó­
le nie otwierano w sklepie
przez całe miesiące. Żeby to­
war był sprzedany, trzeba
było nieraz... „posmarować”.

Już za kilka dni (31 bm.)
rozpoczyna się nowa giełda.
Czy jej efekty nie będą znów
tak mizerne jak w ponrzed-
nlch latach? Czy handlowcy
zrewidują na czas swoje po­
przednie stanowisko? Klienci
mają nadzieję, że tak. Pro­
dukcja rzemieślnicza jest nie­
zbędnym uzupełnieniem za­
opatrzenia naszego rynku.

Na giełdzie wyroby zapre­
zentują aż 23 spółdzielnie;
asortyment więc będzie bar­
dzo szeroki, od wyrobów

branży metalowej, elektrycz­
nej, chemicznej, poprzez przy-
bory szkolne, sportowe, aż po
pamiątki, kryształy itp. Sama

ekspozycja (umieszczona w

Domu Turysty), jest szczegól­
nie pieczołowicie i starannie

przygotowywana. Obecnie

specjalne komisje, w skład
których wchodzą również

przedstawiciele większych
przedsiębiorstw handlowych,
dokonują weryfikacji towa­
rów, odrzucając wszelakie bu­
ble, które mogłyby ewentual­
nie być „przemycone” na

giełdę. (1)

taj cukrownię i tkalnię lnu.
Obecnie na terenie przyszłej

elektrowni trwa już budowa
zaplecza socjalnego. Powsta­
nie tutaj m. in. 5 pawilonów
mieszkalnych, własny dom
kultury, stołówka. Słowem
zadbano o to, by stworzyć za­
łodze jak najlepsze warunki
pracy i odpoczynku.

Kontrakt, który opiewa na

sumę blisko 23 milionów rubli
(łącznie z częścią socjalną,
która kosztuje ponad 2,5 mi­
lionów rubli); — jest nader
korzystny dla nn"'"J strony.
M. in. przedsiębiorstwo będzie
mogło zakupić w Czechosłowa­
cji ciężki transport, również
gospodarze zagwarantowali
dostawę na budowę cementu,
stali, a więc materiałów, któ­
re są u nas deficytowe.

Budowa podstawowych o-

biektów elektrowni. potrwa
około 5 lat. Pierwszy blok e-

nergetyczny — a będzie ich w

elektrowni cztery — ma być
oddany w ciągu 36 miesięcy.

(ans)

Stany Zjednoczone
wspierają Jordanię

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

opływać Afrykę od strony za­
chodniej.

KAIR (PAP)
W poniedziałek ogłoszono w

Damaszku oficjalny komuni­
kat, stwierdzający, że w dru­
giej połowie sierpnia obrado­
wał w stolicy Syrii XI ogólno-
arabskj kongres partii Baas,
który zakończył swe prace w

niedzielę wieczorem. W obra­
dach wzięli udział przedstawi­
ciele partii Baas z różnych
krajów arabskich i z zagrani­
cy.

Po omówieniu problemów
znajdujących się na porządku
dziennym i sprawozdań przed­
stawionych przez komitet
przygotowawczy, dokonano,
wyboru nowego kierownictwa
ogólnoarabskiego. Kierownic­
two to na swym pierwszym
posiedzeniu wybrało prezy­
denta Syrii, generała Hafeza
el Asada, sekretarzem gene­
ralnym partii, w skład ogólno-
araskiego kierownictwa partii
Baas weszło także pięciu in­
nych przywódców syryjskich.

Bartia Baas — Socjalistycz­
na Partia Odrodzenia Arab­
skiego — jest organizacją pa-
narabską posiadającą swe filie
w Syrii, Libanie, Jordanii, Tu­
nezji, Arabii Saudyjskiej i.
Iraku.

Polscy naukowcy
znaleźli szkielety
walczących dinozaurów

WARSZAWA (PAP)
W ciągu ostatnich dni poby­

tu na pustyni Gobi uczestnicy
polsko-mongolskiej ekspedycji
paleontologicznej dokonali je­
dnego z najbardziej sensacyj­
nych odkryć. Jak informuje
kierownik ekspedycji prof.
Zofia Kielan—Jaworowska
w liście nadesłanym do
Polskiej Agencji Praso­
wej — znaleziono szkielety
walczących ze sobą dinozau­
rów. W rejonie Tugrugin Us
ok. 6 km na południe od Ułan
Bator w odsłonięciach piasko­
wców z okresu kredowego na­
trafiono na dwa złączone ze

sobą szkielety: dinozaura ro­
ślinożernego — Protoceraptosa
mierzącego ok. 2 m długości i
podobnych rozmiarów dino­
zaura drapieżnego. Położenie
obu szkieletów wskazuje, że

zwierzęta musiały stoczyć ze

sobą walkę, która zarówno dla
ofiary jak i napastnika skoń­
czyła się tragicznie.

Trójpalczaste, zakończone 5-
centymetrowymi pazurami
przednie łapy drapieżnika o-

bejmują czaszkę Protocerapto­
sa, zaś kończyny tylne napast­
nika podgięte są pod szkielet
dinozaura roślinożernego. Zna­
lezienie złączonych szkieletów
ilustrujących walkę, jaka od­
była się 80 milionów lat temu
ma ogromną wartość naukową.
Oba szkielety są bardzo dobrze
zachowane i stanowią piękny
obiekt muzealny.

W dniu 29 sierpnia 1971 r. zmarł

BALTAZAR KRAWCZYK
dlugoletnl pracownik rad narodowych i sekretarz gromadzki
w Wieprzu.

Najbliższej RODZINIE Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

PREZYDIUM POWIATOWEJ RADY NARODOWEJ
W WADOWICACH

Dnla 29 sierpnia 1971 r. zmarl

JOZEF MICHNO
prezes Metalowej Spółdzielni Pracy „Dunajec” w Nowym
Sączu, wieloletni 1 zasłużony działacz ruchu spółdzielczego,
członek ZBoWID, odznaczony Srebrnym Krzyżem ZaslugL

W Zmarłym spółdzielczość pracy traci ofiarnego działacza
i społecznika.

Cześć Jego pamięci!
Rada i Zarząd

Woj. Związku Spółdzielni Pracy w Krakowie

Niespodzianki w bokserskich
mistrzostwach Polski

Już pierwsze walki elimlna- przedpołudniowej
cyjne 42 bokserskich mis- '

trzostw Polski seniorów przy­
niosły ogromne niespodzianki.
Zaliczyć do nich należy przede
wszystkim wyeliminowanie o-

brońców tytułów mistrzow­
skich: Gotfryda z Warszawy,
który przegrał na punkty z

bardzo ambitnym Habryką z

Katowic oraz Radzikowskiego
z Łodzi, który "rzegrał z mło­
dym zawodnikiem Nowickim
z Poznania. Radzikowski do­
znał kontuzji w trzeciej run­
dzie. Kontuzja jednak zawi­
niona przez łodzianina.

W wadze muszej reprezentant
Krakowa Samuś stosunkiem gło­
sów 2:3 przegrał z reprezentan­
tem Szczecina Taranem a w wa­
dze półśrednlej Rogala (Kraków)
wygrał w II rundzie z Wiatrem
(Zielona Góra).

Drugi dzień bokserskich mis­
trzostw Polski rozgrywanych w

Katowicach przyniósł w serii

J dużą niespo­
dziankę. Wyeliminowany został
wielokrotny reprezentant Polski
w wadze lekkopółśredniej — Boh­
dan Jakubowski (z Poznania)
przegrywając po bardzo zacięte Jl,
wyrównanej walce z młodym za­
wodnikiem bydgoskiej Brdy Haf-
ką. W wadze koguciej, G-udzień-
ski (Lublin) pokona! Chrabka
(Kraków) w wadze piórkowej, Ba­
ca (Kraków) zwyciężył Kalfasa
(Wrocław).

W wadze lekkiej Bryl (Kraków)
wygrał z Lewandowskim (Lublin),

Medal <

polskiego zapaśnika
SOFIA. Stanisław Mako­

wiecki (Polska) zdobył brązo­
wy medal

ciężkiej w zapaśniczych miS'
trzostwach
wolnym.

w wadze super-

świata w stylu

Piłkarska liga okręgowa
W ostatnich meczach piłkar­

skiej ligi okręgowej uzyskano
wyniki: Tarnovia — Wawel
6:1 (2:0), Dunajec — Sande-
cja 1:0 (0:0), Kalwarianka —

Beskid 1:0 (0:0), Hejnał —

Unia Oświęcim 2:1 (2:0), Gór­
nik Libiąż — Chełmek 0:1
(0:0), Hutnik Trzebinia — Gór­
nik Siersza 2:0 (1:0), KS Ol­
kusz — Bolesław 0:0.

Rywale Górnika

awansują w tabeli

ligowej
Przeciwnik Górnik* Zabrze w

Pucharze Europy, Olympląue
Marsylia pokonał w niedzielę w

kolejnym meczu ligowym Ąngers
2:1. Piłkarze z Marsylii awnsowali
na 3 miejsce w tabeli. W 4 me­
czach zdobyli oni 6 pkt. (nie pono­
sząc porażki) 1 ustępują gorszą
różnicą bramek prowadzącym w

rozgrywkach zespołom Nlmes i
Rennes.

1. Tarnovia 5713—8
2. Unia Ośw. 569—4
3. Hutnik Ib 467—3
4. Chełmek 565—4
5. Górnik Siersza 5 6 4—3
6. Bolesław 562—1
7. Wawel 566—8
8. Hutnik Trzeb. 5 5 6—5
9. Dunajec 552—2

10. Hejnał 554—5
11. Sandecja 545—5
12. Beskid 542—3
13. Olkusz 544—7
14. Kalwarianka 543—6
15. Górnik Libiąż 5 2 2—6
16. Korona 420—8

Ciężarowcy
pod Giewontem

W Zakopanem odbyły się ogól­
nopolskie zawody w podnoszeniu
ciężarów, które stały się przeglą­
dem sił kadry „B" i bezpośrednie­
go zaplecza naszej reprezentacji.
Mimo, że plany szkoleniowe nie
zakładały jeszcze szczytu formy,
wielu młodych zapaśników pobiło
rekordy życiowe.

Na wyróżnienie zasługują wyni­
ki w trójboju uzyskane przez
Waldemara Adamczyka (Lotnik)
— 300 kg, w w. muszej Waldema­
ra Karcza (Olimpia" Elbląg) — 350
kg 1 Andrzeja Szymaniaka (LZS)
345 kg w piórkowej oraz Wojcie­
cha Kurplaka (Zawisza Byd­
goszcz) — 380 kg w wadze lekkiej.

III liga: Południe / I

Hesovla — Górnik Jaworzno liO
(1:0), Karpaty — Fablok 0:0, Wi­
słoka — GKS Świętochłowice 2:1
(0:0), KSZO — CKS Czeladź Z :1
(2:1), GKS Tychy — Wojkowic*
1:2 (0:0).

Mecze: Broń — Cracovla, Unio
Tarnów — Stal St. Wola 1 Ra­
ków — Vlctorla zostały przełażone,

4
4
4
3
4
3
3
4
3
4
4
4
4
3
4
3

Wisłoka
Resovia
OKS Czeladź
Stal St. W,
Karpaty
Raków
Unia Tarnów
GKS Tychy
Victoria

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10. KSZO
11. "Wojkowice
12.“’''
13.
14.
15.
16.

Fablok
GKS Swięt
Cracovia
Górnik Jaw.
Broń

7
8
5
5
5
4
3
3
3
3
3
3
3
2
2
1

Koszykarki Wisły
zwyciężyły w Koszycach

Międzynarodowy turnil«j koszy­
kówki kobiet o puchar im. Po­
wstania Słowackiego w Koszycach
zakończył się sukcesem mistrzyń
Polski, koszykarek krakowskiej
Wisły, które w meczu o pierwsze
miejsce pokonały młodzieżową re­
prezentację Słowacji 77:72 (38:36).
Wynik ustalono dopiero w drugiej
dogrywce. W regulaminowym
czasie mecz zakończył się remi­
sem 61:61, a po pierwszej dogryw­
ce 66:66. Trzecie miejsce w tur­
nieju zajęła budapeszteńska dru­
żyna TFSE. ,

Mała tafla lodowiska

zostanie otwarta

W najbliższą środę uruchomio­
na zostanie mała kryta tafia
sztucznego lodowiska.
. Zapisy do szkółki łyżwiarskiej
przyjmuje się od dnia 30. VIII.
1971 r. w godzinach od 8.00 — 11.00

1 od 14.00 — 18.00 w sekretariacie
szkółki.

Lodowisko dla publiczności czyn­
ne będzie w każdą niedzielę od
godz. 10.00 — 12.00 i od 14.00 —

16.00.

Sierpniowy numer

„Dysku Olimpijskiego"
Ukazał się właśnie w Jdoafcacli

najnowszy numer miesięcznik*
„Dysk Olimpijski”. Zwracamy u-

wagę Czytelników na publikacje
dotyczące lskkiej atletyki: Stefa­
na Sieniarakiego „Królowa w

drodze”, Henryka Jasiaka „Atleci
rzutni w natarciu", i Stefana
Grzegorczyka „Nauczyciel ze

Skierniewic". Po mistrzostwach
Europy w Helsinkach lekka atle­
tyka znajdzie się zapewne w oen-

trum uwagi miłośników sportu.
Wspomniane publikacje ukazały
się zatem na czasie.

Lato to także domena sportów
wodnych. W najnowszym „Dys­
ku Olimpijskim" polecamy do
lektury: „Kurs na Kllonlę" * cy­
klu „Młodzi idą..." oraz „Medalo­
wy duet" (o wioślarzach).

Z tematyki ruchu olimpijskiego
podkreślamy szczególnie dwa ma­
teriały: Grzegorza Młodzikowskle-
go „Chiny Ludów® * ruch olim­
pijski" (temat niezwykle aktual­
ny) oraz Andrzeja Jucowicza „Z*
rok XX Igrzyska".

Ponadto stałe, cieszące się. wiel­
kim powodzeniem rubryki kolej­
na, czwarta „Lekcja u Baranow­
skiego", „Peryskop", „Kluby” (o
warszawskiej Skrze), hobby, roz­
rywka.

Śmiertelny wypadek
na torze żużlowym

w Bydgoszczy
W czasie rozgrywanego w Byd­

goszczy meczu żużlowego o mis­
trzostwo I ligi między miejscową
Polonią, a Spartą Wrocław, po­
niósł śmierć 20-letni zawodnik Po­
lonii — Jerzy Bildziukiewicz. Tra­
giczny wypadek wydarzył się w

szóstym biegu. Jadący na czwartej
pozycji J. Bildziukiewicz, zasy­
pany pyłem żużlowym, stracił
orientację i uderzył w siatkę oka­
lającą tor. Przewieziony do szpi­
tala zmarl nie odzyskawszy przy­
tomności.

Spartakiada
międzykoionijna

stadionie Krakowskiego
Sportowego

Na

Szkolnego Ośrodka

odbyła się spartakiada mlędzy-
kolonljna, którą poprzedziły roz­
grywki wewnątrz kolonii. Star­
towało w nich ok. 800 dzieci, z

których wybrano 220 reprezen­
tantów, Zwycięzcy poszczególnych
konkurencji: Dziewczęta trójbój
1.a.gr.A — 12—13 lat Gabriela
Mazur (kolonia Knurów) gr. B —

14—15 lat Elżbieta Bolesta (kolo­
nia PGR Jawor).

Piłka ręczna PGR Lublin. Chłop­
cy trójbój l.a. gr. A — 12—12 lat
Zb. Dąbrowski (kolonia PGR Ja­
wor); gr. B — 14—15 lat Jerzy
Dobrowolski (kolonia Wydz. Ośw.
Gorlice). Piłka ręczna PGR Lub­
lin. (jg)

W kilku wierszach
• W międzypaństwowym męczu

siatkówki mężczyzn w Pradze re­
prezentacja CSRS wygrała z wi­
cemistrzami olimpijskimi — Ja­
pończykami 3:2,

• Na Węgrzech zakończył się
międzynarodowy rajd samocho­
dowy — „Cordatic”. W pierwszej
grupie samochodów powyżej 1150
ccm zwyciężyli Polacy: Mrów­
czyński 1 Czekała na polskim
fiacie.

• Unia Tarnów doznała klęski
w meczu z ROW-em 21:57.

• Polscy jeźdźcy odnieśli kolej­
ne sukcesy na mistrzostwach Ar­
mii Zaprzyjaźnionych w Bukare­
szcie. W pierwszym konkursie eli­
minacyjnym sztafet (przeszkody
1.30) zwyciężyła Polska I — 207,4
sek. przed Węgrami — 216,0 sek. 1
Polską II — 219,0 sek.

® W zakończonych w Zielonej
Górze mistrzostwach Polski junio­
rów w szachach triumfował Ja­
cek Bielczyk (Katowice) — 8,5 pkt.

• W międzynarodowym spot­
kaniu piłkarskim, Ii-ligowy ze­
spół Górnika Wałbrzych pokonał
u siebie wysoko reprezentację
I ligi piłkarskiej Syrii 4:0 (fe:0).

• W Radomiu zakończyły się
mistrzostwa piłkarskie juniorów
klubów wojskowych. Tytuł mi
strzowskl zdobyła Lublinianka,
drugie miejsce wywalczyła Flota
Gdynia, a na trzecim uplasowała
s:ę Legia Warszawa.

• W Hagen (NRF) zakończył
s!ę turniej będący generalną pró­
bą sił przed mistrzostwami Euro­
py koszykarzy. Po bardzo wyrów­
nanych pojedynkach triurnrowaii
brązowi medaliści ostatnich mi­
strzostw Europy — koszykarze
CSRS przed Polską i NRF.

• W Budapeszcie odbyły się za­
wody juniorów w skokach do wo­
dy o Puchar Przyjaźni.. Zespo­
łowe zwycięstwo odnieśli repre­
zentanci ZSRR — 58 pkt przed
NRD—44pkt,iPolską—lo
Pkt.
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JULIAN REJDUCH

REGION KRAKOWSKI
w założeniach planu 5-letniego
r

Chciałbym poruszyć tylko niektóre proble­
my społeczno-ekonomiczne regionu. Szczegól­
nie te, które mają bezpośredni wpływ na wa­
runki bytowe społeczeństwa ziemi krakow­
skiej. Chcę mówić o tych zagadnieniach, któ­
re nie najlepiej kształtują się w Krakow-
skiem na tle kraju i innych regionów. W
większości są one rezultatem nieprawidłowe­
go rozwoju w układzie regionalnym. Brak
nam niestety kompleksowych danych doty­
czących założeń rozwoju społeczno-ekonomi­
cznego w układzie regionalnym. Fragmenta­
ryczne dane wskazują na to, że na niektórych
odcinkach rysuję się niebezpieczeństwo po­
głębienia istniejących dysproporcji w ukła­
dzie przestrzennym.

*

Cel dalszego dynamicznego rozwoju będzie
szczególnie trudny do osiągnięcia. Na poję­
cie bowiem bardziej harmonijnego rozwoju
składa się wiele czynników, zezwalających w

efekcie na osiągnięcie optymalnych w danych
warunkach proporcji w układzie działów 1
gałęzi gospodarki narodowej, w relacji sfe­
ry produkcji materialnej i infrastruktury spo­
łecznej, w układach regionalnych.

Podstawowe znaczenie dla osiągnięcia oma­
wianej harmonii mieć będzie podział docho­
du narodowego, a następnie — w ramach te­
go podziału — ukierunkowanie inwestycji. Są
to problemy niezmiernie trudne, wymagają­
ce wszechstronnie przygotowanych, wyważo­
nych decyzji.

Suma nakładów inwestycyjnych bieżącej 5-
latki (1.290 mld zł w cenach 1970 r.) jest bar­
dzo duża. Pięciolatkę cechuje wysokie tempo
Inwestycji. Chodzi o prawidłowy, optymalny.
Zgodny z potrzebami społeczeństwa i rozwo­
jem gospodarczym podział tych nakładów.

Ze spostrzeżenia tego wynikają dalsze kon­
sekwencje. Wszelkie wnioski dotyczące zwięk­
szenia nakładów inwestycyjnych mające na

celu osiągnięcie bardziej harmonijnego roz­
woju, czy to w układzie poszczególnych dzia­
łów 1 gałęzi gospodarki narodowej, czy to

regionów kraju, muszą się mieścić w nakła­
dach inwestycyjnych, określonych w projekto­
wanym podziale dochodu narodowego. Prze­
kroczenie tych granic musiałoby bowiem od­
bić się niekorzystnie na realności tego celu,
jakim Jest wydatne zwiększenie spożycia.

Wychodząc z tego założenia, w dalszym cią­
gu trzeba dyskutować nad tendencjami wzro­
stu inwestycji produkcyjnych głównie w u-

kładzie regionalnym. Narastanie dysproporcji
pomiędzy rozwojem sił wytwórczych a tzw.

infrastrukturą społeczną występuje ze szcze­
gólną siłą w regionie krakowskim.

Wskaźniki charakteryzujące zaspokojenie
potrzeb bytowych ludności kształtują się w

regionie krakowskim w wielu podstawowych
pozycjach poniżej średniej krajowej. Wystar­
czy podać, że np. na 1 izbę mieszkalną przy­
pada w Krakowie 1,36 osób, wobec 1,33 we

Wrocławiu, 1,29 w Poznaniu, 1,32 w Łodzi, 1,23
w Warszawie. Stosunkowo korzystniej przed­
stawia się sytuacja mieszkaniowa w miastach
województwa krakowskiego, wyrażająca się
wskaźnikiem 1,32 osób na 1 izbę, wobec prze­
ciętnej krajowej 1,31. Natomiast znacznie go­
rzej jest na wsi w porównaniu ze średnimi
krajowymi. Na 1 izbę mieszkalną na wsi wo- ■
jewództwa krakowskiego przypada bowiem
1,56 osób, gdy średnio w kraju 1,43 osób.

Nie poprawiają tej sytuacji założone zada­
nia tzw. uspołecznionego budownictwa mie­
szkaniowego w latach 1971—1975. We wszy­
stkich formach realizacji w m‘ powierzchni
użytkowej mieszkań na terenie miasta Kra­
kowa założono wzrost o 12,6 proc., wojewódz­
twa o 17 proc, wobec założonego w kraju
wzrostu o 24,6 proc. Lepiej jest nieco w wo­
jewództwie jeżeli do oceny włączy się rów­
nież budownictwo nieuspołecznione (także
dla ludności rolniczej) — wówczas wzrost jest
o 18 proc., wobec średniego w kraju wyno­
szącego 12,6 proc.

Podobna sytuacja jest w lecznictwie szpi­
talnym. Występują tutaj duże różnice w re­
jonach o zbliżonym charakterze.

Według danych z roku 1969 na 10 tysięcy
mieszkańców przypadało w województwie
krakowskim 50,8 łóżek, wobec 61,9 średnio w

kraju oraz 60,8 w regionie warszawskim, 61
w łódzkim czy 88 poznańskim. W latach
1971—1975 zakłada się przyrost 1.118 łóżek

szpitalnych, z tego 340 w Krakowie, a pozo­
stałe w Jaworznie, Olkuszu i Zakopanem.
Celem dalszej poprawy sytuacji przewiduje
się przygotowanie do realizacji budowy dal­
szych szpitali w Limanowej, Brzesku, Mie­
chowie i Tarnowie oraz Suchej. W Krakowie
projektuje się przygotowanie terenów pod
budowę zespołu klinik Akademii Medycznej.
Mimo to jednak — wobec przewidywanego
dalszego wzrostu ludności — na koniec bieżą­
cego pięciolecia na 10 tysięcy mieszkańców
regionu przypadać będzie zaledwie 52,3 łóżek.

*

Przedstawienie tej sytuacji w zaspokojeniu
potrzeb bytowych ludności nie jest tanią de­
magogią. Mam pełną świadomość, że każdy
postulat Inwestycyjny musi być dokładnie ro­
zważony. Trzeba jednak apelować, aby po­
dział nakładów inwestycyjnych dokonywany
centralnie nie pogłębiał występującej już
dysproporcji na niekorzyść województwa.

W aktualnej sytuacji gospodarczej Polski
niezmiernie ważnym problemem jest wyzys­
kanie wszystkich bezinwestycyjnych dróg
wzrostu. Dane wykazują, że w regionie kra­
kowskim występują w tym zakresie duże je­
szcze nie wykorzystane rezerwy. Stwierdza
się brak odpowiedniej dynamiki przyrostu
produkcji globalnej w stosunku do przyrostu
majątku trwałego. Niski jest stosunkowo
wskaźnik produktywności maszyn i urządzeń.
W latach 1966—1970 w resortach przemysło­
wych nastąpiło obniżenie wartości produkcji
przypadającej na 1 zł środków trwałych z 1,67
na 1,64.

Tak więc w pełniejszym wykorzystaniu za- I
Inwestowanych już mocy produkcyjnych I

tkwią znaczne rezerwy wzrostu produkcji. I
Aktualnie współczynnik zmianowości w wo- I

jewództwie krakowskim kształtuje się na po- I
ziomie 1,6. Przewiduje się podwyższenie tego |
współczynnika do 1,8 w roku 1975. Prace nad I

tym problemem są obecnie prowadzone w I

zakładach pracy.
Poprawa współczynnika zmianowości po- I

ciąga za sobą konieczność budowy mieszkań. I

Rezerwy w tym zakresie występują bowiem I
w tradycyjnych ośrodkach przemysłowych re- I

gionu. Szczególnie ostro problem ten wystę- I

puje w Krakowie, gdzie są jeszcze duże nie I

wykorzystane rezerwy zainwestowania w I

trwałym majątu produkcyjnym. Przy dużym I
deficycie męskiej siły roboczej powoduje to I
konieczność napływu pracowników spoza I
miasta. Mimo założonego wyższego od ogólne- I

go dla budownictwa spółdzielczego, tempa I
wzrostu budownictwa dla zakładów pracy, I
aktualne założenia — wobec ogólnie nie wy­
starczających rozmiarów budowy mieszkań w

Krakowie — sprawy nie rozwiązują.
*

Rozwój społeczno-ekonomiczny musi u-

względnić Jakościowe strukturalne zmiany w

nowej gospodarce. W związku z tym należy
zwrócić uwagę na niektóre zagadnienia, któ- |

rych rozwiązanie rozwojowi jakościowemu
może sprzyjać.

Dużą szansą regionu krakowskiego jest ist­
niejący tutaj silny ośrodek naukowy, którego
oddziaływanie sięga również poza granice
kraju. Wykorzystanie tej szansy wymaga jed­
nak dalszego systematycznego doskonalenia
metod współpracy. Również stałego dosko­
nalenia wymaga organizacja informacji nau­
kowo-technicznej. Pomijam tu sprawy takie,
jak wykorzystywanie obcej myśli technicznej,
problemy zakupu obcych licencji itp.

*

Ważnym czynnikiem rozwoju powinna być
odpowiednio przygotowana kadra fachowa.
Trzeba usprawnić z myślą o następnym pię­
cioleciu system bilansowania kadr kwalifiko­
wanych 1 zsynchronizować kierunki szkolenia
zawodowego z przewidywanym rozwojem go­
spodarki narodowej.

Zagadnienie nie ogranicza się oczywiście do
sprawy przygotowania odpowiednio wyszko­
lonych pracowników dla przemysłu. Jest to

problem szeroki, ściśle związany z koniecz­
nością stworzenia warunków dla prowadzenia
racjonalnej polityki zatrudnienia. Bardzo wa­
żna jest między iininymi sprawa szkolenia
pracowników dla rolnictwa. Duże zadania, ja­
kie stawia przed rolnictwem bieżący plan pię­
cioletni — wymagają dokonania w szkoleniu
rolniczym istotnych zmian.

Żniwa na ukończeniu. Jeszcze tylko w rejonach północnych trwają prace, ale
1 tam ostatnie ziarno wędruje już do magazynów. CAF — fot. Moroz

BY ŻADNEGO ZIARNA NIE URONIĆ
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NIE GŁASKAĆ CHULIGANÓW
"W ubiegłym roku na

terenie miasta i woje­
wództwa krakowskiego
było 388 przypadków
pobicia funkcjonariuszy
MO, w I półroczu br.
już 234 przypadków po­
bicia, w tym 6 ciężkich
uszkodzeń ciała, 64 lżej­
szych.

W Mogilanach w czasie
wykonywania czynności
służbowych został pobity
przez Bronisława S. sier­
żant MO. Chuligan złamał
mu palec. Sąd skazał prze­
stępcę na rok pozbawienia
wolności — zawieszając
Jednak wykonanie kary na

okres 2 lat.
Obsługa baru „Magnolia"

w Mszanie Dolnej zwróci­
ła się do posterunku MO
z prośbą o pomoc. W czasie
Interwencji pijany Euge­
niusz D. nigdzie nie pracu­
jący, karany
za zniewagę
sza MO oraz

dzenie ciała,
la z miejscowego posterun­
ku. Został skazany na pół-,
tora roku pozbawienia wol­
ności.

W Krakowie tylko co

czwarty sprawca pobi­
cia funkcjonariuszy MO
był tymczasowo areszto­
wany. Blisko połowa
kar wymierzanych
sprawcom tych czynów
— jest przez sądy za­
wieszana.

już uprzednio
funkcjonariu-

clężkie uszko-
skopal kapra-

Art. 235 k.k. przewi­
duje za pobicie funkcjo­
nariusza MO karę od 6
miesięcy do 8 lat pozba­
wienia wolności. Naj­
więcej — bo przeszło
dwie trzecie orzeczonych
przez sądy kar — oscy­
luje w pobliżu dolnej
granicy. W roku ubieg­
łym zaledwie w jednym
wypadku sąd wymierzył
karę ponad 3 lata po­
zbawienia wolności.

Sądy mimo znacznego
wzrostu ilości spraw o

pobicie funkcjonariuszy
MO nadal ferują łagod­
ne wyroki.

Nasuwa się refleksja
— czy takie i w ten spo­
sób stosowane kary
(bardzo wiele zawieszeń
ich wykonania) spełnia­
ją właściwie przezna­
czoną dla nich funkcję
prewencyjną i represyj­
ną?

Jeśli za pobicie mili­
cjanta pełniącego służ­
bę — chuligan otrzymu­
je paromiesięczny wy­
rok i w dodatku nawet
nie musi odcierpieć ka­
ry, wychodzi z sali są­
dowej jeszcze butniej-
szy, a w oczach swojego
środowiska zyskuje do­
datkowe uznanie czło-

wieka, którego „nie ima
się sprawiedliwość”.

Cóż się dziwić, że w

tej sytuacji postronni
świadkowie wybryków
chuligańskich wilą
trzymać z daleka,
przeciwdziałać im, a

wet robią wszystko,
nie stawać później
sądzie.

Niestety
niektórzy
MO wolą
na niewłaściwe zachowanie
się rozrabiaczy. Oczywiście
nikt nie pochwala ani nie
usprawiedliwia takiego po­
stępowania ludzi odpowie­
dzialnych za stan porządku
1 bezpieczeństwa, ale po­
wiedzmy sobie wprost —

wynika ono niejako z po­
błażania, z Jakim nazbyt
często Jeszcze odnosimy się
do sprawców chuligańskich
ekscesów 1 zakłócenia po­
rządku.

Interweniujący przed­
stawiciel władzy, a tak­
że tzw. szary obywatel
poskramiający rozwy­
drzonego młokosa musi
znaleźć pełne uznanie,
szacunek i pomoc w

społeczeństwie, a także
ze strony organów ści­
gania i wymiaru spra­
wiedliwości.

Nie głaskać chuliga­
nów!

JACEK ŻUKOWSKI

się
nie
na-

by
w

zdarza się, że i
funkcjonariusze

przymknąć oko

W tym wypadku napływające ze

żniwnych pól meldunki są tylko pa­
pierowym symbolem solidarności,
jaka charakteryzuje młodzieżowe
środowisko wsi. I nie należy ich po­
sądzać o pusty jedynie gest, kiedy
wyliczają, ile przepracowali godzin
na polach sąsiadów — ludzi, którym
wiek, siły i zdrowie nie pozwalają
na rychłe uporanie się ze sprzętem
zbóż. Przepracowali nie dlatego, że
ich organizacja ogłosiła akcję pn.
„Każdy kłos na wagę złota”, ale —

ponieważ rozumieją (zostało im to

wszczepione wraz z pochodzeniem i
dzieciństwem) cenę chlebowego
ziarna. \

Kiedy ich koledzy z miast wypo­
czywają nad jeziorami i w górach,
mają wakacje i urlopy, dla młodzie­
ży wiejskiej przychodzi najcięższy
okres pracy, której wyniki zależą od
pośpiechu i pogody, wysiłku i soli­
darności. Za każdy moment straco­
nego czasu płaci się tu wysokie
ceny. Nie o wszystkim mówią, nie
ze wszystkim się chwalą — po pro­
stu wykonują swój obowiązek, gdy
wypełniają ziarnem stodoły i spich­
lerze.

Jest w ich pracy również cecha
bezinteresownej, pożytecznej i spo­
łecznej uczynności. Myślę właśnie o

akcji „Każdy kłos na wagę złota”,
którą podjęli i w ramach której po­
magają przy żniwach rolnikom star­
szym, chorym i samotnym. Inaugu­
rując tę akcję, apelowali: Niech
nasz wysiłek i trud przy zbiorach
i omłotach wzbogaca naszą Ojczyz­
nę. Niech udział w pracy społecznej
będzie manifestacją naszej obywa­
telskiej i patriotycznej postawy,
wyrazem troski o rozwój naszych
gospodarstw wsi i kraju, o naszą
wspólną lepszą przyszłość. Wzięli w

niej masowo udział. W sumie ok. pół
miliona młodzieży z przeszło 15 tys.
kół ZMW.

W ub. roku województwo krakow­
skie zajęło pierwsze miejsce w kra­
ju, jeśli idzie o organizację i efekty
akcji „Każdego kłosu”. Teraz wraz

ze zbliżającym się końcem lata
wszelkie próby pddsumowań tegoro­
cznej akcji wypadają o wiele gorzej,
bo mimo wielu deklaracji ze strony
ZMS, ZSP i ZHP (współorganizato­
rzy akcji) przypadki włączania się
młodzieży pozarolniczej w prace
żniwne należą do sporadycznych. Są
to rzeczywiście przypadki — nie
zgłaszane, nie koordynowane, nikłe.
Smutne to raczej zjawisko 1... przy­

kre. Pozostaje jedynie mieć nadzie­
ję, że na wojewódzkich dożynkach
młodzieżowych w Giebułtowie, 12
września, dojdzie do konfrontacji,
w wyniku której okaże się, że nie

mieliśmy racji. Anonimowść pracy
stanie się plusem.

Na froncie prac żniwnych i akcji
„Każdego kłosu” pozostała młodzież
ZMW. Zasadniczy kierunek jej pra­
cy — to pomoc rolnikom najbardziej
takiej pomocy potrzebującym. Zna­
my już przypadki, kiedy młodzi lu­
dzie pracowali przy koszeniu, zbie­
raniu i omłotach zbóż, przy sianoko­
sach, podorywkach oraz siewie po-
plonów w gospodarstwach wdów,
inwalidów wojennych, emerytów,
gospodarzy chorych. Pomagano ro­
dzicom, których synowie odbywają
służbę wojskową lub emigrując do
miasta zapomnieli o podupadającym
gospodarstwie rodziców-staruszków.
Pomagano również młodym rolni­
kom, kolegom.

Wartość tej społecznej pracy W
każdym z powiatów naszego woje­
wództwa waha się w granicach od
70 do 50 tys. zł. Zaś w wypadku
hiektórych kół ZMW pracę tę prze­
licza się w setkach godzin roboczych
(Trzebunia w Myślenickiem — 1235
godzin, Sterkowiec w Brzeskiem —

170, Polanowice w Miechowskiem —

100 godzin przy samym tylko skła­
dzie rzepaku, Siemień w Żywieckiem
— 90, Nowosądeckie — w sumie
1600 godzin.

Bezpośredni udział w pracach
żniwnych nie był jedyną formą ak­
cji „Każdy kłos na wagę złota”. Mło­
dzież z powiatów nowosądeckiego
(Krasne-Potockie), brzeskiego i bo­
cheńskiego zorganizowała na okres
żniw dziecińce, w których znalazły
opiekę dzieci rolników udających
się na pola. ZMW-owcy powiatu su­
skiego stworzyli grupy młodzieży,
donoszące żniwiarzom na pola na­
poje chłodzące.

Po raz czwarty zorganizowana w

tym roku akcja „Każdego kłosu”
zdobywa wśród młodych rolników
coraz większą popularność. W Kra-
kowskiem notuje się systematyczny
wzrost ilości kół ZMW biorących
udział w akcji. Jest to objaw nie­
zwykle ważny zarówno z punktu
gospodarczego jak i wychowawcze­
go. Bezsprzecznie powiększa ilość
chleba trafiającego na nasze stoły i
uczy solidarności oraz szacunku dla
pracy na roli, nie tylko młodzież
pracującą w gospodarstwach, (hc)

f-yff, sztafetą „1 razy Sopot" i
// mamy już za sobą. W przeci-

wleństwie do trójmeczu lek- i
koatletycznego w Moskwie, tu re­
kordowe osiągnięcia liczyły stą w :

odwrotnych proporcjach. Im. dlu- i
tej, tym lepiej. Oczywiście, jak dla
kogo. Przyznam się, że na dlu i- •

a z y czas mam dość wszelkich fe­
stiwali, przy których nawet tea­
tralny — w TV — choć mierny,
bywał mniej nużący...

Wydaja się, te doszliśmy jut do
granicy wytrzymałości odbiorców
telewizyjnych. Chyba nie można
dzień po dniu, cztery razy, apliko­
wać widzom oraz słuchaczom po
trzy bite godziny prawie jedno­
stajnego, pod względem aranżacji,
piosenkowania. Właściwie, to cały
program od czwartku do niedzieli
muslal stą podporządkować ta­
siemcowym pieniom. Reszta —

spiesznie i gorączkowo została ze­
pchnięta w szczuplutkie ramki, nie
mówiąc o nietypowych porach e-

misji filmów, magazynów publicy­
stycznych etc. Czy istotnie żyjemy
tylko piosenką i festiwalami? Czy
telewizja musi absolutnie od po­
czątku do końca transmitować
pełny program Sopotu, zamiast
powiedzmy — pierwszej lub dru­
giej części danego wieczoru?

_ _

ie wdając sią w szczegóły ani
lyf oceny laureatów i nielaurea-

—•’ tów festiwalu, który w końcu
przyniósł parę ciekawszych wy­
stępów — warto jeszcze raz zasy­
gnalizować potrzebą zmian w

przenoszeniu tej Imprezy na

domowe ekrany. Może z jedno­
dniowym opóźnieniem, ale po
pierwsze — skrótowość w potrak­
towaniu ogółem póldobowej trans­
misji pozwoliłaby wyeliminować
zdecydowanie słabe utwory i kiep­
skich interpretatorów. Po drugie
—_ taki wybór byłby faktycznym
przeglądem orientacyjnym dla od­
biorców TV pod kątem: co było
najlepszego w Sopocie. Po trzecie
_ sensowny komentarz słowny i
filmowy, jako program, uroz­
maiciłby sam festiwal pod wzglę­
dem tzw telezoizyjnośćl, reduku­
jąc zarówno skrajne wyczerpanie
odbiorcy, jak i umożliwiając kie­
rownictwu TV prowadzenie nor­
malnego toku programowego.

Cudów, proszę państwa, nie ma
— totei z roku na rok trudno wy-

łnyflid realizatorom telewizyj­
nym coraz to inna formę uleć

przebiegu festiwalu. Walczmy wiec
ze schematami „ilustracyjności", z

przesadą celebracji tego rodzaju
imprez i — ze zniechęcaniem słu­
chaczy do, bądź co bądź, relakso­
wych programów TV. W tym ga­
tunku — a także to innych, jak
np. w sporcie.

Bo, aczkolwiek należą do entu­
zjastów sportu, zwłaszcza lekkiej
atletyki, to przecież i te piękną
dziedziną kultury fizycznej moż­
na ludziom obrzydzić, gdy trans­
misja jest chaotyczna. A źe mo­
że być chaotyczna, ^potwierdziły
to ujęcia kamerowe ostatniego
trójmeczu NRD — Polska — ZSRR,
zaś pogłębiły niekorzystne wraże­
nia wręcz
mentorze oraz nieścisłe
naszych
zdawców. Tak beznadziejnej (tele­
wizyjnie) imprezy sportowej daw­
no już nie było.

kompromitujące ko­
relacje

„fachowych'1 sprąwo-

TELEWIZJA

Nieporo-
zumienia...

Zwracam się do głównego
inżyniera Technicznej Ob.
sługi Samochodów Okręgu

Krakowskiego — mgr inż.

Władysława Stefańskiego.
— Jaki jest średni czas trwania

usługi, to znaczy od chwili przy­
jęcia — do oddania pojazdu klien­
towi?

— Przeciętny 1—2 dni. Terminy
usług gwarancyjnych nie przekra­
czają dwu tygodni. W wielu jednak
przypadkach czas ten przedłuża
brak części zamiennych, . szczegól­
nie do samochodów importowa­
nych.

— Wasza stacja przy ul. Mazo­
wieckiej ma ulec w niedługim
czasie likwidacji. Już teraz są du­
że trudności z naprawami samo­
chodów małolitrażowych. Co bę­
dzie potem?

— Postaramy się w miarę moż­
liwości zmodernizować i częścio­
wo rozbudować pozostałe stacje.
Naszym zdaniem nie powinniśmy
obecnie narzekać na matą ilość
stacji obsługi.

Z trudem przyszło mi podzielać
optymizm dyrekcji, gdy przy­
pomniałem sobie, że TOS przy ul.
Mazowieckiej kazał zgłosić się po­
siadaczowi „trabanta” dla wymia­
ny błotnika — najwcześniej we

wrześniu, czyli za miesiąc, a na

pytanie kiedy punkt w Nowej
Hucie może dokonać wymiany o-

kładzin szczęk hamulcowych „sy­
reny” — otrzymałem odpowiedź
— najwcześniej koło dwudzieste­
go, czyli za dwa tygodnie. Moje
wątpliwości pogłębiła rozmowa z

l oczekującymi przed stacją obsłu­
gi przy al. 29 Listopada. Długi
rząd samochodów, w większości
„fiatów”. Podchodzę do pierwsze­
go z brzegu.

— Pan do przeglądu gwarancyj­
nego?

— Tak.
I Pierwszy
I jechałem
I ję od godziny 5.30 i jeszcze trzeba

| będzie poczekać! Patrzę na zega-
I rek — dochodzi 11,30.

— A czy nie lepiej — pytam —

I zatelefonować, umówić się na o-
I kreśloną godzinę czy też zostawić

| samochód i za kilka godzin
I przyjść odebrać go?

Zrezygnowane machnięcie ręką
I 1 słyszę pod nosem:

I — Pan chyba w duchy wierzy!

Nie wiem kim są czekający,
nie znam ich zawodu. Wiem
jednak, źe tracą tutaj cenny
czas pracy lub wypoczynku.
Czekanie staje się naszą przy­
warą narodową. Trudno bo­
wiem zrozumieć fakt, że po­
zytywne zjawisko, za jakie
należy uznać rosnące możli­
wości zatrudnienia szeregu
tysięcy osób w punktach usłu­
gowych — i to na wcale do­
brych warunkach — w rzeczy­
wistości strasznie nam prze­
szkadza. Narzekamy, że rze­
komo mamy zbyt dużo stacji

kresie przedstawiają się pla­
ny na najbliższe lata?

Jeśli jeszcze kilka lat temu
dla pokrycia zapotrzebowania
na usługi wystarczało 10 proc,
potencjału przerobowego sta­
cji obsługi, to obecnie rezer­
wuje się dla tych usług 50
proc, ich mocy przerobowej i
trudno (przynajmniej klien­
tom) mówić o zaspokojeniu
potrzeb. Z uzasadnionym zdzi­
wieniem należy przeto przy­
jąć twierdzenie, że pod wzglę­
dem stanu zaplecza usług mo­
toryzacyjnych — w skali kra-

współczynniku zmianowości

wynoszącym 1—1,1. Tak więc
można oczekiwać, że w 1975 r.

w mieście pokrycie potrzeb
obsługowo-naprawczych wy­
niesie 68 proc., a w wojewódz­
twie 62 proc....

W myśl programu rozwoju
sieci usług motoryzacyj­
nych stacje obsługi do­

raźnej powinny być rozmiesz­
czone tak, aby w promieniu
15 km użytkownik pojazdu
mógł znaleźć punkt usługowy.
Natomiast stacje wykonujące
pełny zakres czynności obsłu-

JANUSZ DZIK Optymizm kontra fakty

GWARANTUJĄ... WYCZEKIWANIE

Drugi rai jut jestem,
rai wystałem się i ori-
z kwitkiem. Dzisiaj stor

obsługi i nie przeznaczamy do­
statecznych środków na ich
rozbudowę. A może brakuje
jedynie dobrej organizacji
pracy i — w konsekwencji —

sprawnego świadczenia usług
potrzebnych społeczeństwu?
W pierwszym półroczu 1971

r. w samym Krakowie
zarejestrowanych było

20,5 tys. samochodów osobo­
wych. Co 5,5 roku ilość ich
podwaja się, należy zatem o-

czekiwać, że na koniec 1976 r.

wskaźnik motoryzacyjny w

Krakowie osiągnie 70 samo­
chodów na 1000 nreszkańców,
gdy w 1968 r. wynosił 28. W
1975 r. mieszkańcy Krakowa
będą posiadać ok. 37 tys. sa­
mochodów osobowych, a w

1980 r. ich ilość wyniesie ok.
68 tys., tj. wzrośnie ponad
trzykrotnie w porównaniu ze

stanem obecnym.
Ajak wtym

wygląda zaplecze
motoryzacji i jak

w

ur-

złe-
naj-
ulec

w

kontekście
techniczne

w tym za-

ju — znajdujemy się w czo­
łówce, wyprzedzając wiele
województw. Aż strach po­
myśleć, jak jest w innych re­
gionach...

Aktualnie w istniejących o-

biektach stacji obsługi dyspo­
nujemy w województwie 744
stanowiskami obsługowo-na-
prawczymi, z tego 297
Krakowie. Ze względów
banistycznych, na skutek
go stanu technicznego w

bliższych latach muszą
likwidacji 163 stanowiska,
tym 69 w Krakowie. Przyję­
te do 1975 r. plany przewidu­
ją, że pod koniec pięciolatki
będziemy dysponowali w wo­
jewództwie 803 stanowiskami,
z czego 307 w Krakowie. Jed­
nak tylko 60 proc, stacji bę­
dzie mogło pracować na dwie
zmiany, m. in. z uwagi na

szczupłość pomieszczeń socjal­
nych w istniejących obiektach.
Natomiast pozostałe placówki
będą pracowały na jedną
zmianę — przy znikomym

gowo-naprawczych oraz ob­
sługi gwarancyjne powinny
świadczyć usługi w promieniu
25 km i dysponować pogoto­
wiem technicznym. Natomiast
stacje sieci głównej — ze spe­
cjalistycznymi warsztatami
naprawczymi — należy zloka­
lizować w miastach woje­
wódzkich i innych większych
ośrodkach miejskich. W roz­
budowie sieci stacji dokonują­
cych obsługi doraźnej prze­
widziano udział rzemiosła.
Zakłada się, że w ogólnym po­
tencjale usług tej sieci Udział
obiektów .prowadzonych przez
osoby prywatne wzrośnie (w
skali kraju) do 50 proc, w 1375
r.i70proc,w1985r.

W bieżącym planie pięcio­
letnim nie przewidziano żad­
nych nowych inwestycji, a je­
dynie modernizację i częścio­
wą rozbudowę istniejących
placówek — poza nowoczesną
myjnią mechaniczna, która
zostanie uruchomiona w Kra­
kowie (mycie samochodu 3

minuty). A tymczasem w naj­
bliższym okresie ma ulec li­
kwidacji stacja obsługi przy
ul. Mazowieckiej, która spe­
cjalizuje się w obsłudze
portowanych
małolitrażowych
głównie usługi dla prywat­
nych posiadaczy samochodów.

Stacje organizowane wg sta­
rych normatywów, które prze­
widywały 6 pracowników na

jedno stanowisko — aktualnie
nie spełniają już swoich za­
dań. Obecnie profil usług wy­
maga większej ilości stano­
wisk obsadzonych przez 2, a

nawet jedną osobę. Dzisiaj
przeważają bowiem drobne
naprawy gwarancyjne, gdy
parę lat temu większość sta­
nowiły usługi dla sektora u-

społecznionego, takie jak ka­
pitalne remonty, wymiany i
naprawy całych zespołów itp„
które przy jednym stanowisku

absorbowały kilka osób. Zda­
niem moich rozmówców w

TOS — uruchamianie stacji
sezonowych jest przedsięwzię­
ciem nierentownym. Nato­
miast z myślą o zwiększonym
zapotrzebowaniu na usługi w

okresie letnim, postuluje się
przejście na prowizyjny sy­
stem płac. Wówczas istniałaby
możliwość sezonowego zatrud­
niania dodatkowej ilości pra­
cowników i chyba zwiększyła­
by się wydajność pracy.

Realizacji założonego pro­
gramu nie zapewnią jedynie
nakłady inwestycyjne na roz­
budowę sieci stacji obsługi.
Występujące dotychczas bra­
ki, części zanrennych paraliżu­
ją nawet najlepsze chęci. Ce­
lowe bvłoby więc powiązanie
jednostek wykonujących usłu­
gi — z producentami taboru
samochodowego, lepsze pro­
gramowanie i realizowanie
odpowiadających potrzebom i
regularnych dostaw części za­
miennych krajowych i impor­
towanych.

im-
samochodów
i wykonuje

Co najwyżej, mogła miejscami
dorównywać programom spor-
towo-plosenkarskim dyskusja

w ramach „Panoramy literackiej"
o sprawach krakowskich środo­
wisk twórczych. I długie to było,
i nieciekawe — bo mijające sią z
tematem „czy Kraków stać na su­
premacją artystyczną"? Nie bar­
dzo rozumiem, co ta „suprema­
cja" miasta miała oznaczać. Uczą
sią przecież konkretne dzieła oraz

inicjatywy, a nie etykietki z miej­
scem produkcji. Tu należało po­
wiedzieć o roli, w końcu ntebta-
hej, telewizji jako ogólnopolskie­
go propagatora zjawisk kultural­
nych o najwyższej randze arty­
stycznej. Powiedziano, ale już
właściwie po zakończeniu dysku­
sji...

paradoksalnie przedstawił nato­
miast „Pegaz" sytuacją w tea­
trach polskich na tle minionego
sezonu. Stwierdziwszy, że „świat­
ło pada z Krakowa" trzej roz­
mówcy rozprawiali wyłącznie o...

Warszaicie i Wybrzeżu. A odbior­
ca musial uwierzyć na słowo, ie
krakowski teatr promieniował o-

slągniąciami na cały kraj. Dla
zadokumentowania tego — poka­
zano fragmenty dwóch spektakli:
jeden ze 'stolicy, drugi — ze Szcze­
cina...

BOB

Wilhelmowi Alrensowi grupa po­
rucznika Kowalika nadała pseudo­
nim „Willi”. Wysoki siwy mężczyzna
z aparatem fotograficznym przewie­
szonym przez ramię dopiero koło po­
łudnia zszedł z trapu statku Benja­
min Hawkins, z ujmującym uśmie­
chem okazał dokumenty żołnierzowi

służby granicznej i przeszedł przez
płytę portowego nabrzeża. Jeszcze
raz zatrzymał się przy bramie por­
towej i bez pośpiechu — jak przy­
stało na starszego, szanującego się
pana — doszedł do przystanku miej­
skiego autobusu. Po dwudziestu mi­
nutach wszedł do hallu Dworca Głó­
wnego w Gdyni, zatrzyrńał się przed
tablicą z rozkładem jazdy, potem
wolnym krokiem wyszedł na p ac

dworcowy, obejrzał się raz, potem
jeszcze raz, niby mimochodem za­
trzymując się przed wystawami han­
dlowymi magazynów, wstąpił do
sklepu z pamiątkami, nic nie kupił,
wychodząc jeszcze raz zerknął za

siebie i zdecydowanym krokiem, jak
człowiek dobrze zorientowany w

mieście, ruszył główną ulicą Gdyni
w kierunku skweru Kościuszki. Wy­
soki siwy mężczyzna z przewieszo­
nym przez ramię aparatem fotogra­
ficznym wyglądał na turystę . i na

ruchliwej ulicy śródmieścia niczym
szczególnym nie odróżniał się od mi­
janych przechodniów. Niemiec za­
pewne sadził, że zmieszany z mro­
wiem ludzkim ginął w wielkomiej­
skim tłumie tętniącego życiem por­
towego miasta, ale pan Wilhelm Al­
rens nie przypuszczał wówczas, że
w chwili gdy schodził z trapu, w

szarej, zaparkowanej w pobliżu Sko-

Marian Reniak (12)

dzie czekał porucznik Kowalik i
przez zainstalowaną w samochodzie
krótkofalówkę nadał umówiony sy­
gnał: Uwaga „Siwy” na horyzoncie!
Grupa obserwacyjna niewidocznie
ruszyła śladem wysokiego siwego
mężczyzny w okularach...

Porucznik Kowalik osobiście czu­
wa! nad żmudną pracą opiekunów
„Willego” i teraz w gronie najbliż­
szych współpracowników, majora
Karcza i kapitana Cichockiego, zda­
wał kierownika grupy portowej
relację ze swojego odcinka operacji
„Skorpion”. Major Zawadzki słuchał
słów porucznika z głęboką uwagą,
jako że właśnie z osobą „Siwego
wiązał najwięcej skrytych nadziei.

_

— „Willi” poruszał się po mieście
bardzo pewnie — mówił Kowalik. —

Nikogo nie pytał o drogę i nie ko­
rzystał z planu miasta...

— Sprawdziłem — wtrącił major
Karcz. — Nazwisko Wilhelm Alrens
figuruje kilkakrotnie w rejestrze
naszych placówek w Gdyni i w

Gdańsku. W ciągu ostatniego półro­
cza zawija! pięć razy do portu w

Gdyni i cztery w Gdańsku, nie mam

jeszcze odpowiedzi ze Szczecina...
— Nic zatem dziwnego, że czuje

się tu swobodnie, chociaż konse-

kwentnie sprawdza, czy ktoś mu nie
depcze po piętach — kontynuował
Kowalik.

— Czy nie zauważył naszych lu­
dzi? — zapytał major.

— Z całą pewnością nie. W ciągu
siedmiu godzin obserwacji trzy ra­
zy zmieniłem skład grupy, żeby
któryś z naszych chłopców nie utkwił
Szwabowi w pamięci. Sądzę, że gru­
pa uzyskała niemało konkretnych
informacji. Zresztą, trudno dzis aj
przesądzić, co przyniesie dzień ju­
trzejszy...

— Masz rację, Kowalik — rzeki
Zawadzki, który krążył tam i z po­
wrotem po pokoju, nie przerywając
rzeczowej relacji porucznika. —

Spróbujmy podsumować uzyskany
materiał i wysnuć jakieś wnioski.
Zacznijmy od Wilhelma Alrensa... —

Mówiąc to, major przeglądał zdję­
cia trzech pilotów, wykonane przez
inwigilujących ich ludzi.

— Czy jeden z nich rzeczywiści
był agentem, o którym mówiła in­
formacja przekazana, przez Centralę
w Warszawie? Cóż można było są­
dzić po wstępnym rozpoznaniu? Lu­
dzie majora Zawadzkiego nie znali
jeszcze nawet twarzy pozostałych

pięciu niemieckich pilotów, którzy
lada dzień mogli zawinąć do pols­
kich portów.

Na razie jednak trudno było od­
mówić racji porucznikowi Kowali­
kowi, który upierał się, że najcie­
kawszym z trzech obiektów zainte­
resowania okazał się Wilhelm Al-
rens. Kowalik w krótkich słowach
zreasumował wyniki pierwszego
dnia akcji. „Willi” ponaa dwie g >-

dżiny wałęsał się bez celu po uli­
cach Gdyni, po czym pojechał do
Gdańska, prosto z dworca kolejowe­
go zawędrował do położonej na

przedmieściu szkoły podstawowej i
skręcił w jej bramę.

— Zaintrygował mnie cel tej wi­
zyty — mówił Kowalik. — W kilka
minut po wyjściu Niemca zaszedłem
do kierownika szkoły, którego szczę­
śliwym zbiegiem okoliczności pozna­
łem kiedyś u wspólnych znajomych.
Pozyznał. że rzeczywiście przed
chwilą odwiedził go starszy, dobro­
dusznie wyglądający niemiecki tu­
rysta. Nie dosłyszał, jak się przed­
stawił. Przybysz spytał, czy mógłby
zwiedzić szkołę. Trochę zaskoczony
kierownik nie widział w tym nic
zdrożnego, zwłaszcza, że Niemiec u-

zasadnił cel swojej wizyty życzeniem
przyjaciela, który za młodych lat w

tej szkole uczył się i bardzo prosił
o zrobienie dla niego przy okazji
pobytu w Gdańsku, kilku pamiątko-

■wych zdjęć. Rzeczywiście, tak się
składa, że w starym budynku szko­
ła mieściła się już od ponad pięć­
dziesięciu lat. Coś mnie tknęło.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Spacerkiem po Warszawie. W u-

biegłym roku słusznie skasowano
parkowanie samochodoów nn

Rynku Starego Miasta. Niestety,
obecnie ten piękny fragment sto­
licy zamiast kwietników „zdo­

bią” obskurne zieleniaki.
CAF — fot. Uchymiak
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Przed pierwszym dzwonkiem

Boiska szkolne
czekają na młodzież

I terenie Krakowa istnie­
je w sumie 95 sal gimnastycz­
nych o wymiarach 18X9 m lub
większych oraz 62 sale zastęp­
cze. Te ostatnie praktycznie
rzecz biorąc nie nadają się do
eksplotacji; są to po orostu

większe sale lekcyjne, z ko­
nieczności mające służyć po­
trzebom wychowania fizycz­
nego. W naszym mieście przy
szkołach znajduje się ponad­
to 115 skoczni lekkoatletycz­
nych, 86 bieżni, 119 boisk do
siatkówki, 92 — do piłki ręcz­
nej, 61 — do koszykówki oraz

12 do piłki nożnej.
Kraków, już w najbliższych

dniach wzbogaci się o duży
obiekt, którego gospod i 'z°m
będzie Technikum Mechanicz­
ne. W jego skład wejdzie cały

zestaw boisk. Również dla Te­
chnikum Mechanicznego budu­
je się nowoczesną halę gim­
nastyczną, która ma być prze­
kazana do użytku w lutym
przyszłego roku.

Z dniem 1 września ruszy
wreszcie — po latach przesto­
ju — stadion Szkolnego Zwią­
zku Sportowego, mieszczący
się na os. Szkolnym w Nowej
Hucie. Dobiega tam właśnie
końca remont. Istnieje projekt
powiększenia w najbliższym
czas!e zaplecza stadionu. Obe­
cnie padają propozycje prze­
kazanie obiektu w wyłączne
posiadanie lekkoatletom, ale
do tego nie można dopuść; ć,
bo stadion jest niezwykle po­
trzebny licznym nowohuckim
szkołom. (1)

Jeszcze niedawno na placu
Wolni ca stało kilka ławek —

ku wygodzie i zadowoleniu
krakowian i turystów. Ale nie

spodobało się to komuś, i te­
raz nie ma gdzie usiąść. Trud­
no o wypoczynek na jedynej,
zatłoczonej do granic możliwo­
ści... Fot. W. Klag

Z obrad Prezydium RN m. Krakowa

Nad teraźniejszością
i przyszłością miasta

Na poniedziałkowym posiedzeniu Prezydium Rady Naro­
dowej tn. Krakowa omawiano zagadnienia związane z wy­
konaniem planu gospodarczego i budżetowego w I półroczu
1971 r.

Wnikliwej analizy wymaga problem zatrudnienia. Niepo­
koi również małe wykorzysty wanie póletatów, które miały
zwiększyć szanse kobiet na otrzymanie pracy. Etaty owe

organizuje się w okresie naj większego spiętrzenia prac
przy jednoczesnym przyznawaniu najniższych stawek pła­

PRZETARGI

Przeszło
rok temu pisaliśmy

o nieuporządkowanym placu
im, Hanki Sawickiej u zbie­

gu ulic Krupniczej i Dolnych Mły­
nów. Wówczas było to wysypisko
gruzu, którym nikt się nie zaj­
mował. Nasza notatka spotkała
się z oddźwiękiem ze strony Wy­
działu Gospodarki Komunalnej i

Mieszkaniowej Prezydium DRN

Zwierzyniec. Poinformowano nas,
że niebawem rozpoczną się prace
przy zagospodarowaniu tego tere­
nu.

Po roku bez zmian

Czy przyszły rok
będzie łaskawszy dla turystów?

Zapomniany zieleniec
I rzeczywiście. Przez kilkana­

ście dni pracował tam spychacz
wyrównując ziemię. Wspomagali
go dzielnie pracownicy Zakładów

Przemysłu Tytoniowego. Efektem

tych prac miał być, jak czytamy
we wspomnianym wyżej piśmie,
piękny zieleniec z wytyczonymi
ścieżkami i ustawionymi ławka­
mi.

Teren wyrównano i... zapomnia­
no o przyrzeczeniach. Dziś roś­
nie tam „psia trawka’* zasiana

przez wiatr.
Na terenie naszego miasta nie

ma zbyt wielu terenów zielonych.
Średnio na mieszkańca Krakowa

przypada ok. 7 m kw. zieleńca,
Czekamy, kto się tym zajmie.

A może harcerze z 7 KDH przy
Zakładach Tytoniowych. Ich har­
cówka jest przecież oddalona za­
ledwie 30 m od placu, (wam)

Zmiana przystanków
autobusowych

W związku z reorganizacją ru­
chu w rejonie Dworca Głównego
— od ] września b. roku (środa)
zmienia się lokalizację początko­
wych 1 końcowych przystanków
linii: 105, 124 i 119. Autobusy tych
ynii posiadać będą przystanki dla

wysiadających w rejonie Restau­
racji „Smok” (na lewej jezdni u-

licy prowadzącej do Diyorca Głó­
wnego). Równocześnie ulegają li­
kwidacji przystanki zlokalizowane

dotychczas na ul. Kurniki.

O tym, że Kraków cierpi na

brak miejsc hotelowych, że
nie ma w mieście pola namio­
towego z prawdziwego zdarza­
nia — wiemy wszyscy, pozo-
staje jednak pytanie — czy w

przyszłym roku będzie lepiej?

Wczorajszy rekonesans po
placach budów, w którym
również brali udział przedsta­
wiciele władz miejskich, nie
napawa zbytnim optymizmem.
Jakkolwiek roboty są mocno

zaawansowane — już teraz

notuje się opóźnienia, które na

pewno będą rzutowały na

przekazanie obiektów turysty­
cznych do użytku w oznaczo­
nych terminach.

Przy ul. Radzikowskiego,
gdzie został zlokalizowany naj­
nowocześniejszy w Polsce mo­
tel (jednorazowo przyjmie on

600 osób) wraz z restauracją,
kawiarnią, barem ekspreso­
wym oraz z polem campingo­
wym dla 60 samochodów z

przyczepami (z możliwością
podłączenia przyczepy do sie­
ci elektrycznej i wodociągo­
wej!) prace budowlane są w

pełnym toku, niemniej już
dziś notuje się tu 5-tygodnio-
we opóźnienia. Pod znakiem
zapytania stoi również termi­
nowe oddanie pola namioto­
wego.

Borek Fałęcki — przy budo­
wie hotelu (72 miejsca nocle­
gowe) położonego kilkadziesiąt
metrów od basenu zastajemy
zaledwie kilku robotników. I
tu notuje się opóźnienie w bu­
dowie o ponad 1,5 miesiąca.
Do końca lipca miał być za­
betonowany dach, tymczasem
do tej pory KPBO „Zetbewu"
wykonało połowę pracy. Wy­
konawcy jednak zobowiązali
się wywiązać z ustalonego
terminu i ostatecznie przeka­
zać hotel do użytku 31 grud­
nia. Pole namiotowe w przy­
szłym roku będzie już mogło
przyjąć ok. 105 turysctów. (tb)

cowych.

Projekt planu gospodarcze­
go i budżetowego na rok przy­
szły przewiduje m. in. konie­
czność bardziej niż dotąd ra­
cjonalnego wykorzystywania
siły roboczej oraz wzrost wy­
dajności pracy. Należy także
zreorganizować działalność
służb w gospodarce komunal­
nej, jak również poświęcić
więcej uwagi zagadnieniom o-

chrony wody i powietrza przed
zanieczyszczeniami. Celowe
wydaje się poddanie projektów
planu szerokiej konsultacji ze

społeczeństwem.

Wczorajsze posiedzenie przy­
niosło również uchwalę Pre­
zydium Rady Narodowej m.

Krakowa zmieniającą dotych­
czasowe postanowienia w

sprawie zasad wykonywania
przepisów meldunkowych. Za­
pewnia ona stałym mieszkań­
com Krakowa możliwość po­
dejmowania pracy poza mia­
stem, zaś po powrocie przy­
wraca prawo stałego zamel­
dowania.

Wzrost przestępstw o cha­
rakterze chuligańskim spowo­
dował zmianę uchwały doty­
czącej postępowania przyspie­
szonego w sprawach o nie­
które czyny podlegające uka­
raniu w postępowaniu karno­
administracyjnym. Uchwała
zmierza do zaostrzenia sankcji
karnych, (and)

Naiwność
nie ma granic
Jedna z mieszkanek Krako­

wa wraz ze swoją koleżanką
poznała dwóch mężczyzn i za­
prosiła ich do swojego miesz­
kania. Mężczyźni nie okazali
się dżentelmenami. Wykorzy­
stując nieuwagę gościnnej go­
spodyni skradli jej biżuterię i

8 tys. zł, po czym ulotnili się z

mieszkania. Milicja prowadzi
w tej sprawie energiczne do­
chodzenie. (t)

Spółdzielnia Pracy Okręgowe Warsztaty Samochodo­
we — w Krakowie, ul. Hetmańska 11 — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykonanie
w roku bieżącym kapitalnych remontów następują­
cych maszyn:

1) tokarka rewolwerowa typ Rh-25 — 2 szt.,
2) szlifierka do płaszczyzn typ SFRS-630 — 1 szt.,
3) szlifierka do wałków typ „Cerny” — 1 izt.,
4) prasa mimośrodowa typ PMW-31,5 t. — 1 szt.,
5) wytaczarka honownica „Hille” — 1 szt.

Informacje szczegółowe można otrzymać w Dziale

Głównego Mechanika Spółdzielni — Kraków, ul. Het.
mańska 11, telefon 633-23.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze, rzemieślnicze spółdzielnie za­
opatrzenia i zbytu oraz prywatne warsztaty rze«

mieślnlcze posiadające odpowiednie uprawnienia.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem —

„przetarg”, należy składać w Sekretariacie Spół­
dzielni, do dnia 13 września 1971 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 14 wrze­
śnia 1971 r., o godz. 10, w Zarządzie Spółdzielni —

Kraków, ul. Hetmańska 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta,
Jak również unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Huta im, Lenina w Krakowie — zatrudni natych­
miast:

rrprnA. regionalne biuro
SPRZEDA2T w KRAKOWIE

zaprasza PT Przedsiębiorstwa
Handlu Uspołecznionego — na

organizowaną w Krakowie

w „Domu Turysty" PTTK
wejście od ul. Bitwy
pod Lenino nr '3

TOWAROWĄ
fc •" ------ —WŁ--------- ........WII 3

w dniach 31 V(.II i 1 IX br..

w godzinach od 8 do 16.

Rośnie zainteresowanie PKS-em

Kiedy będziemy
podróżować wygodniej?

Początkowe przystanki linii 105
i 119 usytuowane będą na nowo

wybudowanej ulicy w rejonie
Dworca PKS. Powrót linii 119 (od
Dworca) odbywać się będzie ul.

Ogrodową a nie jak dotychczas
ul. Kurniki. Początkowy przysta­
nek autobusów linii 124 lokalizuje

'■się na ul. Pawiej (dotychczasowy
postój taksówek bagażowych).
Przystanek na ul. Ogrodowej dla
linii 124 ulega likwidacji, nato­
miast utrzymuje się przystanki na

tej ulicy tylko dla linii 105 1 119.

Struktura terenu w regionie
krakowskim nie sprzyja szer­
szej rozbudowie linii kolejo­
wych. Stąd konieczność wy­
datnego, ich uzupełnienia ko­
munikacją samochodową. Po­
nieważ powstają coraz to no­
we drogi, PKS staje przed
problemem wysyłania na nie
kolejnych niebieskich autobu­
sów.

W porównaniu ze stanem

sprzed 6 lat, bieżący rok przy­
niesie podwojenie liczby pasa­
żerów (149 min), przy czym
połowę przewozów stanowią
przewozy pracownicze. Nieste­
ty, większy ruch w komuni­
kacji PKS nia zawsze idzie w

parze z komfortem przejazdu,
kulturą obsługi, pomimo wielu
Wysiłków czynionych w tej
materii przez dyrekcje PKS.
Rzutuje to na stały deficyt ta­
boru, katastrofalny stan, a

właściwie brak zaplecza, jak

również niedostatek kierow­
ców i konduktorów.

Jakie są zatem możliwości
wyjścia z impasu? Sprowa­
dzają się one do zapewnienia
odpowiedniej ilości i jakości
taboru, który ma być produ­
kowany już począwszy od 1974
r. przez zakłady krajowe.
Przewiduje się, że nasze auto­
busy zarówno średniej jak i
dużej wielkości, w niczym nie
będą ustępować pojazdom kla­
sy europejskiej. Zanim to jed­
nak nastąpi należałoby pomy­
śleć o szerszym wykorzystaniu
eksploatowanych zazwyczaj w

minimalnym stopniu, autobu­
sów zakładowych. Wymierne
efekty w postaci zwiększenia
częstotliwości kursów, a zara­
zem komfortu przejazdu mo­
głaby przynieść zapewne lep­
sza organizacja, a także koor­
dynacja poczynań PKS i MPK.

(amd)

STARSZYCH ANALITYKÓW i STARSZYCH PRO­
JEKTANTÓW — z wykształceniem wyższym tech­
nicznych, względnie ekonomicznym, ze specjalno­
ścią przetwarzania danych, z praktyką w projekto­
waniu systemów elektronicznego przetwarzania da­
nych,

STARSZYCH PROGRAMISTÓW, ■ wykształceniem
wyższym matematycznym, względnie ekonomicznym,
z praktyką w programowaniu maszyn cyfrowych,

DYŻURNYCH RUCHU — z wykształceniem śred­
nim, z uprawnieniami PKP,
oraz pracowników na stanowiska:

MANEWROWYCH, z uprawnieniami PKP, z prze­
znaczeniem do 4-brygadowej organizacji pracy,

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH —

do przeszkolenia na stanowiska manewrowych,
POMOCNIKÓW MASZYNISTÓW PAROWOZÓW —

z uprawnieniami PKP,
ŚLUSARZY maszynowych 1 remontowych, FOR-

MIERZY ODLEWNIKÓW — z praktyką i przezna­
czeniem do 4-brygadowej organizacji pracy,

TOKARZY i FREZERÓW — po ZSZ, z dwuletnią
praktyką,

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH —

do pracy w produkcji,
ABSOLWENTÓW ZSZ w zawodzie formierz - od­

lewnik — na wstępny staż pracy.
Warunkiem przyjęcia jest dobry stan zdrowia

1 uregulowany stosunek do służby wojskowej.
Zgłaszający się winien posiadać świadectwo ukoń­

czenia szkoły oraż inne dokumenty — stwierdzające
posiadane kwalifikacje, ważny dowód osobisty,
książeczkę wojskową, świadectwo pracy z adnotacją
o zajęciach sądowych (Dziennik Ustaw Nr 10. z dnia
31 III 1962 r., poz. 46), oraz opinię z ostatniego miej­
sca pracy.

Dla zamiejscowych — zakwaterowanie w hotelach

pracowniczych. Zgłaszających się przyjmuje Dział
Kadr HiL. ,

Dojazd z Dworca Głównego w Krakowie — tram­
wajem linni nr 4, (wysiadać na trzecim przystanku
od Placu Centralnego w Nowej Hucie).

CUKROWNIA «STRZELIN>
rozpoczyna kampanię 15 września
Cukrownia .STRZELIN" w Strzelinie —•

zawiadamia chętnych do pracy w okre­
sie kampanii cukrowniczej, że rozpoczęcie

prac nastąpi już 15 września.

Pracownicy fizyczni proszeni są o zgła­
szanie się w dniach od 12 do 14 września.

Warunki pracy I wynagrodzenie jak
w poprzednich ogłoszeniach. K-7618

Miejskie Biuro Projektów — w Krakowie, al. Da­
szyńskiego 31 — zatrudni natychmiast 2 ST. PRO­
JEKTANTÓW ARCHITEKTURY, 2 ST. PROJEKTAN­
TÓW INSTALACJI SANITARNYCH WEWNĘTRZ­
NYCH, ST. PROJEKTANTA KONSTRUKCJI i ST.
PROJEKTANTA BRANŻY ELEKTRYCZNEJ, 2 ST;
KALKULATORÓW, FOTOGRAFA, MASZYNISTKĘ
TECHNICZNĄ, REFERENTA TECHNICZNEGO,
WERYFIKATORA INST. ELEKTRYCZNYCH i WE­
RYFIKATORA INSTALACJI SANITARNYCH.

Informacji udziela Sekcja Kadr, pokój 62, telefon

253-90, wewn, 75. K-7919

PRZYJMĘ panienkę lub
chłopca do nauki kra­
wiectwa — Kraków, ul.

Praca

POTRZEBNA pomoc do- Szpitalna 18.

dziecka.
440-63.

— Kraków, tel. Sprzedaż

Jutro rozpoczyna się rok szkoinyl

ARTYKUŁY SZKOLNE

Na starej Krowodrzy znika­
ją ostatnie zagrody dawnej
wioski podkrakowskiej. Na

miejscu domostwa rodziny
spokrewnionej z Czepcami —

tymi z „Wesela" Wyspiańskie­
go — już wkrótce powstanie
parking.

Fot. W. Klag

W Dziekanowicach

Kolce wśród kwiatów

Kursy stenografii i pisania na maszynie
Od przyszłego tygodnia Kra­

kowski Oddział Stowarzysze­
nia Stenografów i Maszynistek
rozpoczyna kształcenie kadr
dla urzędów i instytucji, bądź
dla potrzeb własnych. M. in.
organizuje się roczny kurs pi­
sania na maszynie dla mło­
dzieży, która ukończyła ZSZ i
18 rok życia; roczny kurs dla

pracowników administracyj­
no-biurowych i sekretarek,
półroczny — dla pracujących
po maturze. Będą również
kursy stenografii oraz skróco­
ne kursy dla młodzieży ostat­
nich klas licealnych. Dokład­
nych informacji udziela Biu­
ro Oddziału przy ul. Mikołaj­
skiej 2. (Iw)

Rozległe połacie pól Stacji
Hodowli Roślin Ogrodniczych
w Dziekanowicach i Raciboro­
wicach, gospodarstwa którym
kieruje dyrektor Władysław
Pokorny, obecnie pokryte są
olbrzymimi różnokolorowymi
„dywanami” z żywych kwia­
tów.Tunaok.70tys.mkw.
rośnie prawie 20 min sztuk
astrów, cynii, żeniszków, su-

chołusek, gazonii w całej ga­
mie kolorów i odcieni.

W Dziekanowicach i Raci­
borowicach z każdym rokiem

przybywa nowych odmian ga­
tunków i barw kwiatów. Za­

sługa w tym m. in. głównego
hodowcy Janiny Mrozińskiej,
która cały swój czas poświę­
ca pachnącym roślinom. Tu­
taj prowadzi się także hodo­
wlę — smaczniejszych od zna­
nych nam dotychczas — ogór­
ków’, fasoli, marchwi i in­
nych. Praca jednak nad no­
wymi odmianami jest utrud­
niona gdyż... Przystąpiono
więc do budowy nowoczesnych
szklarni w Raciborowicach.

Wykonawcą jest PPB HiL. Od
czterech lat wznosi ono dwie
cieplarnie, których końca bu­
dowy nie widać. Tymczasem

przedsiębiorstwo poznańskie
wybudowało cieplarnię w cią­
gu 4 i pół miesiąca. W br. go­
spodarstwo planowało wypro­
dukować w nowych obiek­
tach na zaopatrzenie Krako­
wa warzywa wartości 400 tys.
zł. Tymczasem nic nie wska­
zuje na to, aby szklarnie by­
ły przekazane w br. do użyt­
ku. Codziennie przyjeżdża tu
zaledwie 3—4 robotników, któ­
rzy nie zawsze wiedzą, co ma­
ją robić. Budowa przeciąga się
z dnia nu dzień, niszczeją ma­
teriały. Kierownictwo nie tro­
szczy się o szybkie zakończe­
nie budowy.

Niewielka to inwestycja i

zapewnie niewiele znacząca
dla nowohuckiego przedsię­
biorstwa, szkoda jednak, że

dyrekcja traktuje ją po ma­
coszemu. (ep)

jak:
♦ FARTUCHY granatowe, chłopięce i dziewczęce ♦
UBRANKA chłopięce granatowe ♦ SPODNIE chło­
pięce granatowe ♦ KOSZULE chłopięce popelinowe,
białe i niebieskie ♦ SPODENKI gimnastyczne ♦
KOSZULKI gimnastyczne ♦ PODKOLANOWKI

♦ BERETY dziane ♦ CZAPKI ♦ KRAWATY ♦
KOŁNIERZYKI z tkanin ♦ WORKI na pantofle
♦ WSTĄŻKI białe i granatowe ♦ TKANINY torie-
nowo - jedwabne, białe ♦ TKANINY popelinowe,
białe ♦ TKANINY z elano-baweiny, granatowe ♦

! TKANINY ubraniowe (30 proc, elany) granatowe
♦ TKANINY ubraniowe — zerówka wełnopodobna.
granatowe

można kupić
w sklepach i domach handlowych MHD, WSS „Społem",
PSS i PDT na terenie m. Krakowa, Nowej Huty i wojewódz­
twa krakowskiego — o czym, życząc udanych zakupów,
uprzejmie przypomina

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE w KRAKOWIE

WARSZAWA, typ 204 —

stan dobry, sprzedam. —

Wiadomość: Nowy Targ,
Os. Bereki 33.

Nieruchomości

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne 2 ha, zelektryfiko­
wane blisko miasta, wraz

z zabudowaniami gospo­
darczymi. Jan Smaza —

Chorznia 186, pow. Wa­
dowice. P-323

GOSPODARSTWO rolne •,

pow. 12 ha, ziemia pszer..
no • buraczana, wraz 4

budy - kami — sprzedam.
Zgłoszenia: Stefania Cy-
chnewka — Ostrówki 26

poczta Stróżewo, pow.
Chodzież, wojew poznań­
skie. ‘ P-236

Zguby
GUMIŃSKA Barbara —

zam, Trzebinia, 1 Maja
80/1 zgubiła legitymację
pracowniczą wydaną przez
Rafinerię Trzebinia.

II OSIA W A Jan, zam. Ol­
kusz, 1 Maja 110, zgubił
książeczkę inwalidzką nr

52 wydaną przez Z. U. L.
Oddział w Krakowie.

JACHYMCZYK Wanda —

Jeleń, zgubiła przepustkę
stałą nr 6840, wydaną
przez Kopalnię Węgla —

„Sobieski’’ Jawozrno.

Różne

PRZEPRASZAM serdecz­
nie Obywatela Józefa Si.
korę, funkcjonariusza MO
w Krakowie, za moje nie­
właściwe zachowanie się i

uwłaczające wypowiedzi
w czasie pełnienia przez
Niego obowiązków służ­
bowych, wieczorem dnia
14 sierpnia 1971 r. Wie­
sław Bochenek, Kraków,
ul. Filarecka 12, m. 1A —

właściciel taksówki nr

863. 60073-g

WTOREK

,gdzie,
kiedy ?

31
sierpnia

Rajmunda

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. A . Kisielewski: W sieci — 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Krumłowski: Królowa przedmie­
ścia — 19.15.

APOLLO: Z piekła do Teksasu

(USA, 14 lat) — 10, 12.30, Z zimną
krwią (USA 18 lat) — 15.30, 18,
20.30 . DOM ŻOŁNIERZA: Ten nie­
znośny dziadek (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KIJÓW: nieczynne. KUL­

TURA: Różowa pantera (ang. 16
lat) — 17.30, 20.15. MASKOTKA:

Sami swoi (poi. 14 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MELODIA: Pojedynek
w słońcu (USA 16 lat) — 15.45, 18,
20.30. MIKRO: Uwaga, żółw (radź.
11 lat) — 16. 18, 20. MŁ. GWAR­
DIA: Landru (fr. 18 lat) — 14 .45,
17, 19.15. SZTUKA: Pożądanie zwa­
ne Anada (czes. 18 lat) — 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Cierpienie mło­
dego Bohaczka (czes. 1. 14) — 17,
19, UCIECHA: Czas życia i mi­
łości (fr. 18 lat) — 15.45, 18 , 20.15.
UGOREK: Most (jug. 14 lat) - 17,
19. WANDA: Unkas — ostatni Mo­
hikanin (rum. 11 lat) — 10, 12, 14,
Michał Waleczny (rum. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA: nie­
czynne. WOLNOŚĆ: Żandarm się
żeni (fr. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WISŁA: Arcylokaj (fr. 14 lat) —

11, Wielka miłość (fr. 14 lat) — 16,
18, 20. WRZOS: Oliver (ang 11 lat)
— 16, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Żandarm się
żeni (fr. 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT M. SALA: Charlie Bubbles

(ang. 16 łat) — 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID D. SALA: Michał

Waleczny (rum. 14 lat) — 15.45. 18.
20.15. ŚWIATOWID M. SALA: Ko­
chany łobuz (fr. 16 lat) — 15, 17,
19. SFINKS: Królewskie igraszki
(czes. 14 lat) — 16, 18, 20.15.

WIELICZKA — Górnik: Jesteś

już mężczyzną.
SKAWINA — Junak: Incydent.

Hutnik: Hibernatus.
ZIELONKI — Krakowianka:

Zabawa w masakrę.
ZOO (Las Wolski): codziennie od

godz. 9 do zmroku.

CHIRURGICZNY: Kopernika 40,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 35
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3'

LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, OKULISTYCZNY: Kopernika
38, CHIRURG. DZIEC.: Prądnicka
35.

NOWY GMACH: Al. 3 Maja 1 (10—
15). CZARTORYSKICH: Jana 19

(10—15). HISTORYCZNE: Jana 12

(9—15). Wieża Ratuszowa (9—15).
Rynek Gł. 35 (9—15). Szpitalna 21

(11—18). Franciszkańska 4 (11—18).
. ARCHEOLOGICZNE: Poselska 3

(14—18). PODZIEMIA kość. ŚW.
Wojciecha (10—18)., MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (9—18). Kr. Jadwigi
41 (9—13); MUZ. LOTNICZE: Planu

6-letniego 17 (10—14). PRZYRODNI­
CZE: Sławkowska 17 (10—13). PIE­
SKOWA SKAŁA (10—17). PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczep. 4 (10—17).
KTF: Boh. Stalingradu 13 (10—21).

Siemiradzkiego 1,
zachorowania
i przewozy
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

wypadki 09

380-50

625-50, 657-57

209-01, 205-77
422-22, 417-70

Floriańska 15, Rakowicka 12, Ba­
torego 1 Waryńskiego 24, Kościu­
szki 18 (tlen), Pl. Boh. Getta 11,
N. Huta: Al. Rew. Październiko­
wej (tlen).

WAWEL (9—14.15 1 ,15—17). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—15).

PROGRAM 1

5.50 Glmn. 6 .09 Wiad. 6.10 Skrzyn­
ka PCK. 6 .35 Muz. 7 .00 Wiad. 7.50
Mel. lud. 8.00 Wiad. 8.05 Tu Red.

Spoi. 8 .15 Gra Polska Kapela. 8.45
W kilku słowach. 9.40 Dla przed­
szkoli: „w szkole i w świetlicy”.
10.00 Wiad. 10.05 „W górach" -

nowela B. Prusa. 10.25 utwory
Messiaen’a I Francaix’a. 10.50 Da­
wne stolice Cejlonu — fei. 11 .60

Lato, z radiem. 11 .49 Rodzice a

dziecko. 11.55 Kom. o st wód. 12 .05
Z kraju 1 ze świata. 12 .25 Rytmy
1 melodie. 12.45 Rolniczy kwa­
drans. 13.0" J. S. Bach: III Kon­
cert Brandenburski. 13.20 Gra Ork.
Mandollnistów. 13.40 Więcej, le­
piej, taniej. 14.00 „W dolinie Ki-
lombera" — fragm książki W.

Chromińskiego. 14 .30 Komp. Tyg.

— K. Szymanowski. 15.80 Wiad.
15.05 Godzina dla dziewcząt 1

chłopców. 16.00 Wiad. 16.05 Opinie
ludzi partii, 16.15 Śpiewa Chór

Chłopięcy 1 Męski w Poznaniu.
16.30 Popołudnie z młodością. 18.60
Wiad. 18.05 D.c. popołudnia z mło­
dością. 18.40 Przemówienie min.

oświaty — H. Jabłońskiego do

nauczycieli z okazji nowego roku

szkolnego. 18.50 Muzyka I Aktu­
alności. 19.15 Dla domu 1 dla cie­
bie. 19.30 Koncert życzeń. 20.00
Wiad. 20.30 Pol. zesp. reg. 20.45
Kronika sportowa. 21 .09 Spotka­
nie z Temidą. 21 .20 „Stary kawa­
ler” — słuch. 22.30 Rep. z Fest.

Muzyki Kameralnej i Organowej
w Kamieniu Pomorskim. 23.00
Wiad. 23.10 Przeglądy 1 poglądy.
23.20 Gra Zespól Rozrywkowy
Rozgł. Opolskiej. 24 .00 Wiad. 0 .05—
3.00 Tr. z Katowic.

PROGRAM n

5.30 Wiad. 5.40 Tr. z Rzeszowa.
6.10 Kalendarz Radiowy. 6 .30 Wiad.
6.35 Muzyka 1 Aktualności. 7.00

Próg. pog. 7.01 Tr. z Rzeszowa.
7.15 Gimn. 7.30 Wiad. 8.10 Muz.
8. 25 Próg. pog. (Kr). 8 .30 Wiad.
8.35 W biało-czerwonych opas­
kach: wspomnienia kobiet-żolnle-

rzy batalionów harcerskich „Zo­
śka" i „Parasol”. 9.00 Duety ope­
rowe. 9.30 wiad. 9 .35 Z życ'a
Związku Radź. 9 .55 Gra Ork. PR .

10.25 Mistrzowie pięknego słowa

Mieczysław Voit. 10.55 Utwory
Glazunowa 1 Czajkowskiego. 11 .55
Kom. o st. wód. 12 .05 Z kraju
I ze świata. 12.25 „Gorzki smak
zazdrości”. 12.40 Koncert życzeń.
13.20 „Technikum nie tylko Ra­

chunkowości” — rep. 13.30 Radio-
reklama. 13.40 „Tak mu było pi­
sane” opow. J. Mańkowskiego.
14.00 Wiad. 14.05 Studio wczaso­
we. 15.00 Letni koncert. 15.40
Pol. piosenki. 16.00 Wiad. 16.05 Pr.
z Rzeszowa. 17 .05 „Relaks”. 17.40

„Nasz punkt widzenia”. 18.10
Dziennik krak. 18.20 Widnokrąg.
19.15 „Pozaziemskie kontakty” —

wykł. 19.30 Wieczór pod Akropo­
lem. 21.30 Kłosy, kwiaty z nasze­
go pola — rep. 21.16 Z nagrań
solistów. 21.30 Reportaż lit. 22 .00
Z kraju l ze świata.. 22 .30 wiad.

sport. 1 wyniki Totalizatora Spor­
towego. 22.33 Druga zmiana —

rep. 22 .48 Jazz. 23.33 Komp. Tyg.
Karol Szymanowski. 23.50 wiad.
24.00 Hymn.

NA UKF 668,75 MHz — Z KR. LOK.

16.00 Gra Zespół Organowy
Rozgł. Krak, pod dyr. L. Kaszy­
ckiego. 16.25 Między nami kobie­
tami. 16.30 Arcydzieła muzyczne
w mistrz wyk. Utwory A. Core-

liiego, w przerwie: poezja Bory­
sa Dubrowlna.

PROGRAM III

9.00 „Pierścień z krwawnikiem"

pow, 10.35 Wszystko dla pań.
11.45 „Pamiętnik pani Hanki" -

pow. 12 .05 Z kraju 1 ze świata.
13.00 Na koszalińskiej antenie.
16.15 Mikser. 17.30 „Pierścień z

krwawnikiem, 17.40 Kontrapunk­
ty. 18.35 Mój magnetofon. 19.00

Książka tyg. „Mój biedny Fie-
dia”. 21.50 J. S. Bach: Pasja wg
św. Mateusza. 22 .08 Śpiewa Ewa

Demarczyk.

jeckiej pt. „Wydział Aprowizacji
i Handlu Urzędu Wojewódzkiego
w Krakowie z lat 1945 — 1950 i je­
go akta”.

PROGRAM I

10.00 Pamiętnik pani Hanki —

film poi. 11.40—16.45 Przerwa,
16.45 Program dnia. 16.50 Dzien­
nik. 17 .00 XIX-wieczny rodowód.
17.30 Klub rodziców (Kr). 17.50
Ekran Młodych. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Pamiętnik
pani Hanki — film poi. 21 .45 Mia­
sta o sobie — Polanica. 23.15
Dziennik. 22.30 Program na jutro.

PROGRAM II

18.45 Program dnia. 18.50 Bar­
bara i Jan — film TyP- 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.05 Pol­
ski film dok. 20.45 Spotkania war­
szawskie. 21.15 24 godziny. 21.25

Raz, dwa lewa — Inscenizowane

piosenki wojskowe. 21 .55 Ostatni
dzień lata — film poi. 22..55 Pro­
gram na środę.

Wypadki, kraksy...
Przy placu Wolnica rowerzysta

S. Ziemba z Nowego Sącza —

wymuszając pierwszeństwo zde

rzył się z motocyklistą Janem Ko.

ziołem, który doznał ogólnych po.
tłuczeń. Na ul. 18 Stycznia mo­
tocyklista WSK potrącił przebie­
gające jezdnią dziecko Dariusza

Pabiana, lat 3, zam. Kraków,
Szlachtowskiego Boczna 10/2. <

Na skrzyżowaniu Rynek Szpi
talna kierowca „moskwicza” po­
trącił Teresę Tatara lat 21, zam.

Kraków Chełm 52. Poszkodowane
doznała ogólnych potłuczeń. <

Ogółem na terenie miasta stwier­
dzono 9 wypadków, (z)

MAŁA KRONIKA
♦ W dniu 1 września o godz.

19 w Klubie Międzynarodowej Pra­
sy i Książki w Nowej Hucie wy­
stąpi Tadeusz Kwinta w spekta­
klu jednego aktora pi. „Ciuchy
historii”.

♦ W Archiwum Państwowym
(Grodzka 54) we śr-'”’ l września
o godz, 13 odbędzie się zabranie
naukowe z referatem mgr B. Cza-

Wypadek kolejowy
28 bm. na stacji kolejowej

Kraków Olsza pociąg towaro­
wy relacji Kraków — PrOko­
cim najechał na stojący po
ciąg towarowy. Jeden wagon z

ładunkiem zboża uległ całko
witemu rozbiciu, a 8 wagonów
z materiałami budowlanym;
zostało uszkodzonych. Straty
wynoszą ponad 200 tys. zł.
Przyczyny wypadku bada ko­
misja DOKP. (i)

„GAZETA KRAKOWSKA” organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ w Krakowie. Adres Redakcji: Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla korespondencji: Kraków 1, skrytka pocztowa 558. Adres Wydawnictwa:
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”, Kraków, ul. Wlślna 2. tell 558-62. TELEFONY REDAKCJI: centrala redakcji czynna od godz. 6 do 3 w nocy — nr tel. 235-60 łączy ze wszystkimi działami. Telefony bezpośrednie: REDAKTOR NACZELNY
I SEKRETARIAT 509-85, Z-CA REDAKTORA NACZELNEGO 598-12. SEKRETARZ ODPOWIEDZIALNY 225-93 . REDAKCJA NOCNA 203-67. DZIAŁ DEPESZOWY 203-67, DZIAŁ PARTYJNY 245-88, DZIAŁ EKONOMICZNY 215-63, DZIAŁ KULTURALNO-

OŚWIATOWY 559-00, DZIAŁ WIEJSKI 210-68, DZIAŁ MIEJSKI 209-95. DZIAŁ ŁĄCZNOŚCI Z CZYTELNIKAMI 536-23, DZIAŁ TERENOWY 246-87’. DZIAŁ SPORTOWY I ADMINISTRACJA 203-47.

ODDZIAŁY REDAKCJI: BOCHNIA, ul. Dominikańska 5, tel. 224-28, CHRZANÓW, ul Grunwaldzka 5. tel. 28-59, NOWY SĄCZ, ul. Jagiellońska 18, tel. 501, NOWY TARG, ul Kościuszki 1. tel. 22-43, TARNÓW, ul. Krakowska 12, tel. 58-50, ŻYWIEC, ul. Marchlewskiego t, tel. 20-21,
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM — Kraków, ul. Wiślna 2, 1 p., tel 553-40 oraz oddziały: Bochnia, ul. Dominikańska 5. tel. 224-28. Chrzanów, ul. Grunwaldzka 5. tel. 28-59, No wy Sącz. ul. Jagiellońska 18, tel, 501, Nowy Targ, ul. Kościuszki L

W dania R td* 22'43, Tarnów, ul. Krakowska 12. tel. 56-50, 2ywlec, ul. Marchlewskiego 4, tel. 20-21. Drukują: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa" Kraków, ul. Wielopole L

Wyaanic D Nie zamówionych rękopisów redakcja nie zwraca. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruchu" 1 poczty. M-12


